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Jutro  uroczyste Święto, Kronika nie wyjdzie.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
R o zk a z  d o  Z a r z i f d u  cy io ilnego  K r ó le s tw a  Polskiego  

I. 1’r i ez  Najwyższy rozkaz JKtiO CESARSKO K RÓ LEW­
SKIEJ  MOŚCI,  w y d a n y  do  z a r ządu  cywi lnego ,  w Ca rs k i ćm-  
Sio l e  dnia 41 Paźdz i e rn ika  1 8 5 6  roku.  — .Zmarli  wykreś l eni  
zos t a j ą  z listy u r z ę d n i k ó w  sędzia  s ą du  a p e l l acy j nego  Kró l e­
s twa ,  r adca  koleg,  Z a p o ls k i ,  i k on t ro l e r  ka-ss i r a c h u n k o w o ­
ści  w rządzie  gub.  Wa r sz awsk im,  sekr .  ko l eg  S t r u s iń sk i .  — 
II. Prz ez  r o z po rz ąd z e n i a  komisj i  r z ąd ow y c h  i w ł a d z  oddz ie l ­
nych ,  w wydzia l e  komisj i  rząd.  s p r a w  w e w n .  i d u c h  , m i a ­
nowany :  kanocl l i s ta b iu r a  dyrekc j i  ube z p ie c z eń  Kaje t an  D ą ­
b r o w s k i ,  r a c h m i s t r z e m  tejże dyrekc j i  w b i ur ze  nacze ln ika  
po  w Siedl eckiego.  U w ol ni ony  od  o bowi ąz ków:  r ac hm is t r z  
dyrekcj i  u b ez p i ec z eń  w biu rze  nacze lnika  p ow .  Si ed l eck iego  
Micha ł  P a u l .  —  (Podpisał ) ,  Namies tn ik ,  J e n e ra ł  Adjutant ,  
Ks ią żę  G o r c za k o w

o  g ł o s z e n i e
Mady A lexam l r  yń sk ie  go in sty tu tu  wychowania p a ­

nien ic Nowej A texandrji.
W gazec ie  I tządowćj  Króles twa ,  p o d  d. 2 3  i 2 4  Maja (4 i 

ń  Cz e rwc a )  r . b . M N .  12 2  i 12 3 r ada  Alexan.  i ns tytutu ogłosi ła  
d l a  w i a d o mo śc i  r odz i ców i k r e wn y c h  p r ze p i sy  o b j ę t e  n o wą  
NAJWYŻEJ z a t wi e r dz o ną  u s t a w ą  z ak ł ad ów n a u k o w y c h  ż e ń ­
ski ch  z k tó rych  Alexa ud r yńs k i  i ns ty tu t  do r zędu  ] go pol i ­
c z o n ym  został .

W p u m c i e  o t ym tego og łosz en i a  r ada  A l e i a n d r yń sk i eg o  
ins ty tu tu  uprzedz i ł a ,  że tak o l iczbie pr zy j ę tych  kandyda t ek ,  
j a k  i o t e rminie ,  w  któ rym p o da n i a  o umi esz cz e n i e  na k a n ­
dyda tk i  mają  b yć  zanos zone ,  c o roczn i e  oglaszanóro ł ę d z i e . ,

W da l szym c i ągu  rozwinięc i a  n owć j  u s t a w y  i w za s to so ­
wan i u  się do ar t  4 5 i 6 2  tejże us t awy,  r ada  4 l e x a n d r v ń -  
sk i ego ins ty tu tu  ogłasza  n i me j sze m dla w i a d omo ś c i  i ś c i s ł e ­
go  z a s t o so wa n i a  się r odz i ców i k re wn y ch  co  nas t ępu je :

1) Że przyjęc ie  o g ó l ow e  czyli zal i czenie  k a ndyda t ek  do 
u mi esz czen i a  o db ę dz i e  s i ę  i og ło sz on óm zos t ani e  n a  p o s i e ­
dzeniu  e a d z w y c z s j n ć m  r ady  instytutu oko ło  dnia  12  [24)  
Cz e rwc a  4 8 5 7  r., zaś przyjęc ie  sz cz e g ó ł owe  czyli wej śc ie  
d o  ins tytutu kandyda tek ,  r ozpoczn i e  się w dniu 2 0  Lipca (ł  
Si erpnia ) ,  a skończy  się w dniu  27  Lipca  (8 Si erpnia )  < 8 5 7  
roku.

2)  Że t e rmin  na pod a n ie  p r ó ś b  do r ady  instytutu (w W a r ­
s zawi e  ui zędującój )  r ozpoczyna  się od dn i a  nin i e j szego o g ł o ­
szenia  i skończy się w dniu 3 0  Kwietn ia  1 8 5 7  r.

U waga.  Po n ie wa ż  czas  od  dnia I Maja p r zeznaczony  z o ­
stał  na u łożen i e  s p r aw o z d a n i a  co  do zakwal i f i kowanych ka n ­
dyda tek ,  k lóre  co ro cz n ie  NAJJAŚNIEJSZEJ PANI, s t o s o w n i e  
do  ort.  1 7 9  us t awy,  n a t yc h mi as t  będz i e  sk ładat ióm,  pr ze to  
wszelk i e  p o da n ia  zan i es ione  po dniu 3 0  Kwietnia  przyj ę t e  
j uż  nie b ę d ą  i z od p i se m b re v i  m en u  b ę d ą  z w r a ca n e  dla r e ­
p r odukc j i  w roku n a s t ęp n ym  jeżel i  z wieku kandyda t ka  
w roku t ym kwal i f ikować s.ę j eszcze  może .

3)  P ro ś by  w punkc ie  2 m  w z m ia n ko w a n e ,  m o g ą  by ć  za ­
n osz on e  t y b o  o umi esz cz e n i e  w l iczbę k andyda t ek  na  wa-  
kans e  nas t ę p u j ąc y ch  kategor i i :

a> Na w ak an s e  s ka i b o we .
k)  Na w a k a n s e  p e n s j on a r ek  p r yw a t n y c h  czyli p ł a t nyc h ,  i
c) Na wak a n se  pe ns jona re k  m.  War sz awy.
Na te os ta tnie  w a k a n s e  p ro ś b y ,  p o d  a d r e s e m  rady ,  mają  

b y ć  zanoszone  j irzez p o ś r e d n i c t wo  magi s t r a tu  m.  Wa r sz awy  
i tak wcześnie ,  aby  p r ze d  d n i e m  ł Maja 1 8 5 7  r. mo g ł y  by ć 
przez magi s t ra l  p r ze ds t awione .

4) Do p r ó ś b  mają  b yć  do łą c z o ne  z ca ł ą  śc i s łośc ią  d o w o ­
dy.  w og łoszen iu  z doia 2 3  Maja (4 Czerwca)  r.  b. wy s zcze ­
gó l ni one  i w e d ł u g  wskozanć j  t amże  fo rmy,  p o d  r y g o r e m  
zwro t u  z o dp i se m  brevi  mai lu,  —  i

5) W roku 1 8 5 7 ,  w e d i u g  l iczby panien  na wyjśc iu z i n ­
s ty tu tu  będą c y c h ,  na s t ę p u j ąc a  będzie  liczbti wskansó .v ,  m i a ­
nowic i e  zaś:

aj  Pens j ona rek  s ka r b o w y c h  I | .
> b) P en s j o n a r ek  p r y w a t n y c h  czyli p ł a t nych  2 1 .

c) Miasta Wa r sz awy  1,
W końcu r ada  Alexandryns ,kiego ins tytutu p ros i  r odz i ców 

i k r e wn yc h ,  a ż eby  do p r z e p i só w o g ł osz on yc h  w Gazecie  
ł ł ządowćj  1 8 5 6  r. pod  NN. 122  i 1 2 3 ,  jak ró wn ie  do dziś 
og ł aszanych ,  ściś le za s t o s o wa ć  się chciel i ,  ma j ąc  na wzglę ­
dz i e  skutki ,  tak dla g ł ów n e g o  zar ządu  ins ty l u t owego ,  jak i 
dla  nich s a m y c h  ró wn ie  n i ed o g od n e .

Pre zes ,  t a jny u adca ,  s e na t o r
(podpi sano)  Fundukley  

Sek re t arz  r ady,  r ad ca  s tanu,
( po dp i sa no )  P r z y b y l s k i .

—  Na p os i edzen i u  komi te t u  Nowój  Re sur sy ,  ł ącznie  z r e ­
p r e ze n t a n t am i  o d b y t e m  dnia 4 b m ,  wy b r a n i  zostal i ,  przez 
ba l l o t owan i e ,  na c z ł onków t o wa r zy s t wa  tejże r esur sy :  pp;  
H e r m a n  K r u p iń sk i .  J K r u s z y ń s k i ,  Kons t a n t y Lentz ,  S t an i ­
s ł aw L i lp o p .  Henryk M alis ze w sk i .  J e rzy  P o p o w ic z ,  Wa l e n t y  j 
Rosengar len ,  Adol f  Schuber t ,  Ludwik So m m e r ,  Jul jusz  JVo- I 
ry lko .  Leon W o r y lk o ,  Antoni  Z a le sk i .

—  Franc i szek  CkomęlOwski,  b p ose ł  i b.  r ad c a  w o j e w o d z -  j 
ki, wł aśc i c i e l  d ó b r  z i emskich  w pow.  Ra wsk i m,  w wieku  lat (

1 7 2 .  o pa t r zo ny  ŚŚ.  SAKRAMENTAMI rozs t a ł  się z t ym świa ­
t em w dniu 6 Grudn i a  r. b.  S t ro skaną  zona wraz  z dz iećmi ,  
zaprasza  k r ew n y c h  p rzy j ac ió ł  i z na j omych  na nab oż e ń s two  
ż a ł obne  w dniu 9 b. m.  o godz in i e  I lój  r ano do do l nego  
kośc ioła  św.  Krzyża;  p o e z ć m  n as tą p i  w y p r o w a d z e n i e  zwłok 
z t egoż kościoła na c m en t a r z  Powązkows ki  o godzini e  3ój  
po  po łudn i u .

— W k i ó t c e  w t ea i r ze  wielkim d a n y m będz ie  b a l e f w  o-  
ś iuiu ob r az a c h  z p r o l og i e m,  p t. F aust .

—  K urs Giełdy W a rsza w sk ie j z  dnia  24 listop. 
(G grudnia).— Obligi ska rbow e  (oprócz kuponu) 
żądano rub. sr. 82 kop. 77. L isty  zastawne I l lgo  
okresu  (bez kuponu) za 15 rsr., p łacono i'sr. 14 
kop. 48. — N ow a pożyczka ro ssy jsk a  z roku 1854 
(oprócz kuponu) 5®/0« żądano rsr. 101 ko. 25. P o ­
życzka rossy jska  z 1855 żądano rsr. 102 ko. 50. 
Za pólimperjały  zadano rsr. 5 kop. 16. — K upon  
Obi. rsr. —  kop. 7 3 ' / j . Listów zastaw, k. 27 '/«.—
Nowej pożyczki rossyjskićj rs. —  kop. 75.

W ex/c  z dnia 4go b. in.
Term,  wvjil Żą< ano

procentu Rsr. kop.
Amsterdam . . 220 zl. hol 2 m. —

Berlin. . . . . . 100 tal. 2 m. 93 60
G dańsk 2 m. — —

H am burg . . 300 BMk. 2 in. 142 95
L o n d y n . . . 3 m. 6 27
M o s k w a . . . . . 100 Bsr. k. t. 99 66
P e te rsb u rg  . M ») 1 m. 100 _

P a r y ż . . . . . . 300 Er. 2 m. 75 15
W ied eń  . . . . 150 zl. reń. 2 ni. 90 45
W ro c la w  . . . . 100 tal. 2 m. — —

H orresponilencja Kroniki.
Z  U-'. Ks. Poznańskiego 2 Grudnia.

Co chwila Poznań cywilizowańszą przybiera p o ­
w ierzchow ność , po telegrafie, o twarciu  kolei 
z W rocław ia ,  nastąp iło  oświetlenie gazem całego 
miasta, na nieszczęście ma już  stolica nasza p ro ­
wincjonalna, najdoskonalszą  i zupełną foruję ko­
smopolityzmu chorobliwie świat organizującego. 
W  przyszłym roku, now ą kolej budow ać rozpo­
czną łączącą w linji prostej Poznań z Bydgoszczą 
i Toruniem, na Gniezno i Kujawy, k tóra  nieza­
w odnie  będzie początkiem kolei, łączącej nas

S T .illO Ż lX \O S tl.
I PRZEDMIOTÓW SZTUKI

urządzona w pałacu  JW . f h \  A. !>otockich w W ar­
szaw ie na dochód Schronienia pod opiek i N. lii. P  

(Otwar t a  od  dnia  1 cze r wca  1 8 5 6 ) .

(C iąg  d a ls zy ).

l t e ł t y  kuszowe.  Rozmai tość  i ch w Ni eś wi eż u .— Wynalazek 
p r o c h u  zmienia  po s t ać  sztuki  wo j ennć j  D a wn e  b i twy  i o -  
b l ę ż e n i a . -  Sku tek  dział  mgnistych.— Odtąd  to d o w ó d c y  nie 
żo ł n i er ze  b i twy  w y g r y w a j ą . - P o c z ą t e k  s t r a t egj i .— Ur a i e j ę-  
t n ość '  bi e rze  g ór ę  nad  s i l ą — Wojsko stałe.  — Mniejsza o to 
kto p r o c h  wymyśl i ł ,  bo  j uż  wynalez iony .  —  Rodza je  a r ma t y .  
Bazyi iszki  Ni eś wi eżsk i e . — N a p r z ó d  w ęg le m ża r zą c y m sit) za - 

pa l ano  nabój .

P łoszczyk i jed n y ch , czyli ostrza sta low e b y ­
ły  czw oroboczne i sp iczasto  ścięte, innych o- 
krągłe , lub ostrokręgow e, u drugich znowu c a ł­
kiem  tępo obcięte, a b y ły  i takie, które na k oń ­
cu tęp y m  in iały  narznięte ostre karby w k sz ta ł­
cie róży; znajdow ały się wreszcie inne zupełnie  
do tam tych  podobne, ale z m osiędzu lane, k tó­
re podobno do nauki s łu ży ły . B e łty  te silnie ci- 
śn ięte  z kuszy , m ogły  naw et pancerz uszkodzić, 
ado przecięcia lekkiej zbroi, kolczugi, lub prostej 
odzieży b y ły  dostateczne, ow szem  naw et na ten  
cel robiono także inne, lżejsze, d łuższe z p łosz-

czykiem  prostym , ostro a płasko na podobieństw o  
dłuta zakończonym , jak  ten który p od ł. 2 3 7  leży.

W ynalazek prochu zm ienił całą  postać sz tu ­
ki w ojennej, dotąd w szystko  za leża ło  na dziel­
ności osobistej w alczących, którzy od początku  
do końca b itw y ciągle z blizka potykać się m u ­
sieli, w ięc naturalnie przem agająca ilość w oj­
ska, w aleczność, siła , w reszcie n aw et m oralne  
usposobien ie żołnierza, przechylały  zw ycięztw o  
na stronę m ocniejszego. Na niew iele się też  zda­
ła  szykow ność rot i oddziałów , chyba tylko dla 
zachow ania jedności popędu przy rozpoczęciu  
walki. P rzy zdobyw aniu tavierdzy, w ytrw ałość  
jednej strony w alczyła  przeciw ko przebiegłości 
drugiej. C ałkow ite opasanie warowni, odcięcie 
oblężonym  w szelk iego dow ozu żyw ności i p osił­
ków; zn iszcz/n ie  murów tw ierdzy za pom ocą  
silnych mj»<min, taranów i kusz w ojennych; 
wzniecerffe chociażby najm niej godziw em i środ ­
kami w ew nątrz fortecy g 'odu, ognia i m orow e­
go  pow ietrza, tych okropnych klęsk  w ojennych  
o których odw rócenie, od ow ych  opłakanych  
czasów  jęszcze codziennie b łagam y niebiosa w m o­
dlitwach naszych. B y ły  to  sp osob y  i fortele w o ­
jen n e które osłabiając siłę  ob lężonych , albo zm u­
siły  ich do poddania się, albo sprow adziły  nie­
uchronne a m ordercze zaw sze przypuszczenie

szturm u. W ięc oblegający sporządziw szy m  
chotne na kołach w ieże, obw ieszone św ieżo  zdję- 
temi skóram i, które tęp iły  s iłę  b eltów , w  w y­
sokości z murami m iejskieini rów nające się, przy- 
gotowanerrii już z daw nem i m aterjałaini, chró- 
stem  i ziem ią, wśród jednej n ocy  zapełn ili w u- 
patrzonem  m iejscu row y i lo ssy  podm urowane, 
a rów no z brzaskiem  dnia przysuw ali w ieżę do 
ścian nieprzyjacielskich rzucali z niej m ost na  
m ury, i otw arłszy  tym  sposobem  po drabinach  
w ieżow ych w ejście n a w a ły  m iejskie, rozp oczy ­
nali szturm , czyli b itw ę ręczną na sam ym  ich  
w ierzchołku u siłu jąc w edrzeć się do w n ętrza  
tw ierdzy.

W prow adzenie strzelby  ognistej uprościło  
działania wojenne, a naprzód d a ło  się to  uczuć 
w  obleganiu twierdz. P otężne arm aty prędko  
robiły w murach w yłom y i w k ró tszym  daleko  
czasie dozw alały szturm przypuścić nie nużąc 
wojska długiem  i kosztow nem  obleganiem . Ła­
twiej też bez porów nania b y ło  przew ozić z m iej­
sca na inne i n iespodziane m iejsce gotow e acz 
ciężkie działa, aniżeli daw ne o lb rzym ie katapulty  
za każdym  razem  na now o budow ać lub zb u d o­
wane przenosić. W  bitwie polow ej, broń og n i­
sta , zw łaszcza  ręczna, jeszcze  w iększe sprow a­
dziła zm ian^, dozw alając z daleka razić n ie-



7. W arszaw ę, a ponieważ dworzec ogó lny  kolei j 
schodzących  się w Poznaniu, w ybud o w an y m  bę- J  
dzie. w najwyższej części miasta, kolej now a ku j 
Gnieznu, pójdzie wiaduktem n ad  znaczną częścią 
miasta, o ozem już mówią, jako o przyszłym cu­
dzie sztuki budowniczej. R uch  na kolei W roc ła -  
wsko-Poznańskiej je s t  zupełnie niesłychanym i nie 
przewidzianym, tak  że siły lokomocyjne tak boga­
tego tow arzystw a  jakiem je s t  górno-szlązkie, któ­
rego kolej ta  własnością, zupełnie potrzebie i w y­
maganiom ruchu  handlow ego nie odpow iada ją  j 
ale nam kolej ta milą być nie może, tak  je s t  adm i­
n is trow aną  i obsadzoną pod  względem u rzędn i­
ków. że przejechawszy nią przez Księztwo, niktby 
się nie domyślił  naw et z najlepszą wolą ku temu, 
że po Słowiańskiej jedzie ziemi, owszem przebiegł­
szy okolice nasze, li koleją, możuaby się sądzić 
w  samym sercu Germanji.

Oświecenie gazem Poznania, wy wołało w gazecie 
K sięstw a z 30 Listopada, w ierszyk okolicznościo­
w y , tak  dowcipny, tak dobrze malujący nasze sto­
sunki, żeśmy się zdziwili zastaw.szy go w kolum ­
nach  pism a tego, nie grzes -ącego interessem, d o w ­
cipem, a mniej jeszcze do b rą  polszczyzną.

W  Berlinie od  dni kilku sejm otw artym  został; 
w izbie 1 ej grono posłów polskich  pomnożyło się 
przez powołanie przez Najjaśniejszego P an a  do 
tej izby ja k o  dożywotniego cz ło n k a ,  E d w a rd a  
h r .  Po tw orow skiego. W  izbie Hej czasowo, jeden 
głos mniej mieć będziemy, w -tvch dniach bowiem 
um arł p. Józef  Krzyżanowski poseł Gnieźnieński.

Znuu k tóra  w tym  roku  nie zxvykle rych ło  nas 
zaskoczyła, wielką je s t  klęską, d la  biedniejszych 
w ars tw  soołeczeństwa, które  w yczerpuąw szy  
wszelkie zasoby w dw óch  ostatn ich  prawie g ło ­
dow ych  latach, z trudnością , z nędzą obecnie w al­
czyć może, mimo zniżenia bardzo znacznego cen 
zboża etc. Nizkość cen zboża do tyka  z drugiej 
s trony  posiadaczy większych majątków, którzy 
n iesłychane s tra ty  w latach ostatnich poniósłszy, 
mieli otuchę, że w tym roku przy lepszym u ro d za­
ju , a jakichkolw iek  cenach, przynajmniej częściowo 
szkody swe pokryją , ale nadzieja ta zawiodła, a 
ceny zboża coraz więcej chylą się ku zniżeniu, 
w  chwili gdy  wszyscy dla opłacenia ra ty  to w arzy ­
stwa kredytow ego, na ta rg  śpieszyć muszą.

Życia tow arzyskiego d o tą d  w P oznan iu  trudno  
dostrzedz. w ciągu Października i początku L is to ­
pada, b y ły  po prowincji świetne polowania, a na­
w et tańczące zebrania; czy ś ród  zimy znow jak ie  
życie się obudzi, t rudno  przewidzie, tern więcej, 
że słychać o wielu rodzinach  w ybiera jących  się 
zimować w W arszaw ie; choćby  więc pusto i g łu­
cho być miało, cieszymy się z tego przynajmniej, 
że kierunek ku  Dreznu, Paryżow i, jak  do tąd  by­
wało, zmienił się tym razem.

Coraz częstsze powołania  do życia duchow nego, 
ś ród  wyższego społeczeństwa naszego, wielce po- 
cieszającem są  zjawiskiem, tein więcej że to już  w y ­
łącznie przestało w śró d  dam się objawiać, które 
zwykle pierwsze na drodze ofiary i tu  przed męż­
czyznami. w dość znacznej liczbie od lat kilku służ- 
bie Bożej poświęcać się zaczęły.

przyjaciela. N a m iejsce więc odw agi i siły  o so ­
bistej, postaw iła celność strzału i um iejętność  
w  w yborze stanow iska, a tak los bitw y odda­
w ała g łów n ie w ręce dow ódcy; ten obierał m iej­
sce, szykow ał działa , rozdzielał poczty zdała 
siebie ostrzeliw ąjące, zm ieniał ich w zględne p o ­
zycje , robił oszukujące nieprzyjaciela obroty, 
aż w reszcie, rzuciw szy zam ieszanie w szeregi 
nieprzyjacielskie, przypuszczał swój lud do o- 
stateczn ego starcia, niejako do szturm u, który  
ostrą (b ia łą ) bronią kończył dzieło  przez arm a­
tę  rozpoczęte, i przetnagająrą silą, lepiej w yra­
chow anym  obrotem , lub w reszcie innym  jakim  
fortelem , zm uszał przeciw ników  do ustąpienia  
z pola. ćw iczen ia  zatem  w ojenne sta ły  się n ie ­
zbędną dla żołnierza nauką ażeby z a  danym  roz­
kazem  z dokładnością w ykonyw ał obroty; za 
tern poszła szykow ność rot i utrzym yw anie sta ­
łe g o  na żołdzie w ojska (1 4 4 5 ) , które sobie p o­
w ołanie czy li rzem iosło z teg o  stanu robiąc, 
stosow nie uczone i wprawiane być m ogło .

N ie wchodząc w rozbior w ątpliw ości, komu  
przyznać należy w ynalazek prochu, a obok^te­
go i strzelby. Czy C hińczykom , od których Tur­
cy  i ludy wschodnie już w V II w ieku nauczyli 
się ich używ ać, jakto pokazali hiszpańscy A ra­
bowie w X II a zw łaszcza w XIV w. przy oblę-

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.,
u p e p  k u z  e  1 ' e l e t j  r n . f i  c z a r .

/, o n d y n 2yo G r u d n i a. L o rd  Palmerston : 
vczoraj w sku tku  zaproszenia od Jej Król. Mości i 
ida ł się do W in d so r .  J

Pan M a t t h e w ,  niedawno jeszcze konsul angielski j 
v Filadelfji, został m ianowany konsulem angiel­
skim w Odessie.

W  piątek zakończy! tu  życie w 85 ro k u  wieku • 
eneral sir H enry  Gumming, k tóry w zeszlem stule- 
:iu odbyw ał kampanję we Flandrji i I lo llaudji ,  a 
następnie na półwyspie.

W i e d e ń 3 go G r  u d n i a. Dzisiejsza Oester. 
Corresp. donosi, że Jego  C. Mość rocznicę swego 
w stąpienia  na tron (2 grudnia), oznaczył aktem ła ­
ski, ułaskawiając 70ciu za polityczne przestępstwa j 
uwięzionych w łoehów  i znosząc sekw estr  nałożo­
ny" na dob ra  wy cli od có w.

P a r y ż  4 G r u d n i a .  Dzisiejszy Constitionnel 
mówi, że m ocarstw a zgodnie zdecydow ały  się 
w krótce w ysiać  znow u swoich reprezentantów na 
konferencje do Paryża . C onstitutional sądzi, że 
d o tą d  każde mocarstwo pozostaje przy swoich za­
miarach, ale można spodziew ać się, że wszelkie 
trudności wkrótce zostaną załatwione. A ustr ja  o- 
puści Księztwa, a Anglja Czarne morze.

(Preussischer St. Anzeiger). .
A N G L J A .

Londyn i Grudnia. Coraz głośniej odzyw ają  się 
w całym kra ju  skargi przeciw systemowi w y p u ­
szczania na p róbę przed upływem  czasu kary, zb ro ­
dniarzy osadzonych  w więzieniu lub dep o r to w a­
nych. T a k  zwani T icket-of leave-Men ( to  je s t  
właśnie tacy kryminaliści wypuszczeni na wolność 
na próbę po upływ ie pewnego czasu kary) w o- 
statnich czasach uczynili większe miasta Anglji tak 
niebezpiecznemi, iż p rzypom inają  się czasy rozb ó j­
ników gościńcowych, lub zdaw ać się może ze ży­
jem y  xv pustyn iach  leśnych. Zbrodnicze w ypadki 
o j akich co chwila s łychać, strasznie nie zgadzają się 
z terażniejszem życiem domowem i gazem oświe- 
tlonemi ulicami. Ledwie zdarzy się że kto późno 
wieczorem znajdzie się sam jeden  na ulicy, zaraz 
w yras ta ją  z pod ziemi jak ieś  ło try  które  go obdzie­
ra ją  a nawet zabijają i uciekają z zręcznością d o ­
w odzącą  w praw y  w rzemiośle. NiedavVno na  l u ­
dnej ulicy parlamentowej w Londynie  w pro s t  na­
przeciw pałacu Izb i opactw a W estm inster , co­
kolwiek po godzinie dziesiątej, dziewięcioletni 
ch łopak  z jednego m agazynu mód, przechodząc o- 
koło zegarmistrza usłyszał jak iś  jęk , ale gdy  się 
zbliżał do drzwi, trzej jacyś  złowrogiej pow ierz­
chowności ludzie powiedzieli mu. że to mąż bije się 
z żoną. Odszedłszy już z piętnaście kroków , uczuł 
ja k b y  natchnienie wewnętrzne żeby się zawrócić. 
Przed drzwiami zegarmistrza nie znalazł tym ra ­
zem nikogo, a w sklepie jak iś  człowiek zabija dru- 
o-ieo-o. Zaledwie chłopak  zdołał się usunąć, m o r­
d e m  w ypada  niosąc w jednej ręce jak iś  tłoino- 
czek, w drugiej zapalone cygaro  i ucieka co żywo; 
dziecię pędzi za nim. Po dziesięciu minutach cią­
głego biegu po od ludnych  ulicach, mordcrca ztniar-

żeniu Ałikantu (1 3 3 1 )  i obronie A lgeziras (1 3 4 2 )  
a M ahom et II przy drugim  oblężeniu Carogro- 
du (1 4 5 3 ) . Czy frejburgezykow i Bertholdow i 
Schw artz, który jakoby m iędzy 1 3 2 0  a 1 3 4 0  
uczynił przypadkow o w ażny w ynalazek prochu  
strzeleck iego. Czy górnikom  G oslarskim , k tó ­
rzy go mieli jeszcze przed Schw artzein  używ ać  
do trzaskania skał; czy  też około  tegoż czasu  
Prażaninowi K onstantem u A noliz, albo A ltirel, 
czy nareszcie przyznać potrzeba, ża odkrycie to 
uczynione przez ludy wschodnio, za krzyżow ca­
mi przeszło do Europy i niem ieckim  obyczajem  
na rów ni z drukiem , K opernikiem  i t. d., za 
sw oje uznanem  zostało. D osyć że w początkach  
X IV  wieku już strzelba ognista znaną była  w E- 
ropie. Od roku 1 3 2 6  F lorencja kazała robić 
działa żelazne i spiżow e. W . książę G iedym in  
w roku 1 3 3 7  pod Bajerburgiein u £c^nic Ż m u­
dzi um iera ugodzony postrzałem  z broni og n i­
stej, Francuzi w r. 1338  używali dział przy oblę­
żeniu Puy-G uilham  w Bretńnji; A nglicy w bitwie 
pod C recy w roku 1 3 4 6  mieli arm aty polowe; 
w tym że czasie m oździerze i bom by zaczynają  
być znane. W  N orym berdze 1 3 5 6  r. poczęto  
odlew ać działa i odtąd nieustanna jest w tym  
m iejscu czynność ludwisarska. W ład ysław  J a ­
g ie łło  pod G runw aldem  roku 1 4 1 0 , m iał także

tow al że, litóś za nim goni i w pad ł na bok w od -  
inlniejszą jeszcze uliczkę. T u  zaczęły się zupołne 

wyścigi między doros łym  i silnym mężczyzną u- 
eiekającym jak o  morderca, i dziewięeioletnićm Ma­
li km dziecięciem, które ściga za nim j a k  karząca 
syrawiedliwość.

Nigdzie ani żywej duszy, oba j  biegną bez w y ­
tchnienia, ju ż  przynajmniej drugie dziesięć minut 
upłynęło. —  dziecię ju ż  prawie ustaje na siłach, 
w tej chwili zna jdu ją  się nad brzegiem rzeki. Z za 
rogu  ulicy ukazuje się barczysty  przewoźnik, dzie­
cię pierw szy raz odw ażyło  się krzyknąć „m orderca, 
ł a p a ć , p r z e w o ź n i k  ch w y ta  i rzuca o ziemię ucie­
kającego, jaw i  się w net konstabl i k ilku  ludzi, 
zbrodniarz dosta ł  się w ręce spraw iedliw ości 
i pokazało się, że zam ordov/a l własnego szw a­
gra, czeladnika zegarmistrzowskiego, nazwiskiem 
Cope.

Ten morderca, nazwiskiem Marley, je s t  także 
jednym  z w ypuszczonych  na próbę. Z jego zbro- 
dniczem życiem zapewnie razem pogrzebany  zo­
stanie b łędny  system, k tó ry  go na cztery la ta  
przed terminem w yroku , w ypuścił  na wolność, aby  
go przez łagodność  poprawić.

Rząd czuje zarazem potrzeb ę pomyślenia o n o ­
w y ch  miejscach deportacji, ponieważ daw ne  ko- 
lonje karne w Australji  s ta ły  się dziś kwintnące- 
mi prowincjami i nie chcą już  p rzy jm ow ać u sie­
bie w y ro d k ó w  społeczeństwa angielskiego. M ó­
wią o w y spach  Borneo (*) i Ceylon, d la te g o  w ła­
śnie, że klimat tych  w ysp  powiększy jeszcze su ­
row ość  kary . Nie można, już ani myślić o zo s ta ­
wieniu w Anglji wszelkich przestępców  na odsie­
dzenie długoletniej kary , z pow odu  przepełnienia 
więzień i kosztownego ich utrzymania. R ząd  i 
parlam ent już w zeszłym roku  napom ykali o o- 
twarciu  now ych  miejscowości d la  depo rtow anych  
i przedmiot ten z pow odu  pow szechnego u sp o so ­
bienia, zapewnie będzie jed n y m  z pierwszych, 
nad  któremi Izby naradzać  się będą. (N. P. Z.)

C H  I N Y .
W ładze  chińskie dopuściły  się ciężkiej obrazy 

względem flagi angielskiej. M andaryn i zabrali j e ­
den statek (lorcha). p ły n ący  pod  flagą angielską i 
całej osadzie poucinali głowy. Poniew aż na we­
zwanie konsula angielskiego odmówili wszelkiego 
w ytłum aczenia  się w tym względzie, przeto kom- 
m odor B. E .lio t  kazał je d n ą  czunkę m an d ary ń sk ą  
^ ch w y tać  i do H on g  K ong zaprowadzić, ale w no­
cy udało  się schw ytanym  uciec wraz  ze statkiem.
Z tego pow odu  p a ro p ły w y  wojenne Sampson i 
Encounter zznacznym oddziałem żołnierzy m orskich  
i lądow ych , w  dniu 18 października w ysłane  zo­
s ta ły  z H ong  K ong  do W ham poa . (N. P. Z.)

—  Miasto Y oo  Czing położone o 20 k ilom etrów 
od  Pekinu, zostało zniszczone przez trzęsienie zie­
mi. Cesarz posiadał tam p iękny pałac, k tó ry  nie 
został oszczędzony w  tej katastrofie i podobno na-

(*) M a l a  w y s e p k a  L a b o a n ,  n a j b l i ż s z a  w y s p y  B o r n e o ,  

n a l e ż y  d o  A n g l i k ó w ;  n a p r z e c i w  mój l e ż ą c y  b r z e g  B o r n e o  

n i e  j e s t  j e s z c z e  p o d b i t y  i l e ż y  o d ł o g i e m .  P o d b i c i ©  i u  ■ 
p r a w i e n i e  t e g o  b r z e g u  b © d z i e  z a d a n i e m  d e p o r t o w a n y c h .

w swern w ojsku arm aty , a w aktach m iejskich  
krakowskich od tegoż roku w spom inane są  czę ­
sto  naw et strzelby ręczne hantbuchse, buxen,  
joixides rn a n u a le s (proch czu buxen). W  r. 1 4 5 5  
m ieszka w K rakowie N iclos B ochsenm eister. O d  
roku zaś 1 5 0 3  posiadało m iasto sw oją puszkarnię 
czyli ludw isarnię.

Puszkarzy krakow skich(w  różnych m iejscach  
w ielu przyw odzi szanow ny A m broży G rabowski 
1511 r. H annes W ey ss , 1 5 1 2 . N iclos królew ­
ski puszkarz, od 1 5 1 8  do 1 5 3 3  H annes B ehem  
norym berczyk sław n y  odlew acz dzw onu Z y g ­
m u n t  na W aw elu; dalej wielu inszych n iem iec­
k iego  i polsk iego nazwiska puszkarzy, a m iesz­
czan krakow skich. Z ygm unt I w 15 1 8  r. przyj­
m ując w Krakowie uroczyśóie narzeczonę sw oję  
B onę Sforcję, ukazał w śr ó d  innego w ojska dział 
70 . Od 15 2 9  r. rozpoczyna się szereg  dw udzie­
stu kilku dział sp iżow ych  folslongów  czy li w ę- 
żow nic ( se rp e n t in ) najpiękniejszej roboty , zn a j­
dujących się po dziś dzień w zam ku N ieśw ież- 
skim, a które po w iększej części dla M ikołaja  
K rzysztofa R adziw iłła  (Sierotki) do now o przez 
niego 1 5 8 0  r., za łożonego zam ku N ieśw ieżsk ie- 
go sprow adzone lub odlane zosta ły . W reszcie

D O D A T E K .



wet jeden  z synów  cesarsk ich  miał tam  zginać.
(Independance Belge). 

F R A N C J A .
P a ryż  2 Grudnia. Szybkie  podnoszenie się ren ­

ty  3'/» w ostatnich dniach, a z tąd  podnoszenie tak- 
źe;,reportu, spow odow ały  dziś przy początku gieł­
d y  liczne przedaźe. W y n ik ła  ztąd słabość  kursów  
w pierwszych operacjach, ale od kilku dni u s p o s o ­
bienie tutejszego targu  zupełnie się zmieniło. S p e ­
kulanci i kapitaliści korzysta ją  z każdego zniżenia 
chwilowego kursu, aby zaraz kupować, d la  tego i 
dziś poruszenie wsteczne było  krótko-trw ale , n a ­
w et niepewne jeszcze pogłoski o zawichrzeniach 
w Sycylji nie miały ważnego w p ły w u  na stan ren ­
ty. P ierw sze notowanie ren ty  było  69,75, spad ła  
potem do 69,60, ale krotce podniosła  się znowu do 
69,85 i 90. K red y t  ruchom y sp ad ł  z 1545 do 1520, 
ale znowu bardzo prędko wzniósł się do 1550.

W szelkie  usiłowania w yw ołania  reakcyjnego ru  ■ 
chu, nie pow iodły  się zupełnie, od godziny w pół 
do trzeciej objawiła się chęć kupna  z nadzw yczaj­
ną  energją i w yryw ano  sobie prawie wszystkie p a ­
piery  przy zamknięciu giełdy. R enta  3 %  n o to w a­
ła  się ostatnie 70,05 do 70,10. Akcje kolei żelaz­
n y ch  wszystkie poszły w górę.

■— Pierwsze wiadomości nadeszła p ry w a tn ą  d ro ­
gą względem zawichrzeń w Sycylji, by ły  jeszcze 
bardzo  niepewne, chociaż w obecnych okoliczno­
ściach możnaby temu w ypadkow i nadaw ać  nie małe 
znaczenie. Otrzymane dziś doniesienia, ale już  od 
naszego konsula  w Palermo, reduku ją  całą tę rzecz 
do bardzo małej ważności. P ow stan ie  było  ty lko 
w  Cefalu, i nie rozciągnęło się bynajmniej do Gir- 
genti, j a k  to pierwotnie głoszono.

Jenera ł Zalo dow odzący  w Palermo, wysła ł woj­
sko p o d  dowództwem  jednego  ze sw oich adjutan- 
tów  na miejsce zawichrzenia. Pułkow nik  Acchian- 
ti pospieszył tam na pokładzie jednej fregaty w o ­
jennej. Nie można w ątp ić  że to poruszenie ju ż  w tej 
chwili zostało  przytłumione, tern bardziej że inną 
d ro g ą  dow iadujem y się, iż z N eapolu  wysłauo  j e ­
den pułk  szwajcarów dla  wzmocnienia garnizonu 
w Palerm o, gdzie ju ż  poprzednio  znajdow ał się j e ­
den pułk  tego wojska.

Nie w iadom o d o tąd  na k tóre  stronnictwo spada  
odpowiedzialność tego zamieszania. Je s t  ich w S y ­
cylji nie mało, a trzy  mianowicie k tórym  to zawi- 
ehrzenie może być przypisyw ane. S tronnic tw o se­
p a ra ty s tó w  k tóre  chce zupełnego odłączenia od  
Neapolu, stronnictwo abdykacji  które  zgadza się 
n a  pozostanie dynastji B urbonów , ale żąda  a b d y ­
kacji teraźniejszego króla na korzyść jego  syna i 
p rzyw rócenia  us taw y  z 1848 r.. nakoniec s tronni­
ctwo połączenia Sycylji  z Sardyn ją ,  ale ta  osta ­
tn ia  m yśl nie je s t  popu la rną  w  Sycylji, ponieważ 
nad a łab y  koniecznie tej wyspie niższą pozycję od 
P iem ontu . Osobistość p rzyw ódcy  tego powstania  
(nazywa on »ię Bentivenga i je s t  podobno  da­
w nym  przestępcą p o li tycznym , u łaskaw ionym  
przez króla), zdaje się nap row adzać  na myśl, że 
to  poruszenie w yw ołane zostało  przez rew olucjo­
nistów  i republikanów, k tó rzy  w  tym  razie połą- 
czyli sig z separatystami.__________

około  1 5 4 9  r. człek w tedy już ,,starzu ch n y“  
Jan Szym on Bochw ic z dawnej i licznej rodzi­
n y  krakowskich puszkarzy odlewa w W ilnie dzia­
ła  dla Z ygm unta A u g u sta .

A kta ów czesne ( 1 5 2 0 —  1 6 7 9 ) , przytaczają  
rozm aitych nazwisk Kartany (C arthonae), P oł- 
kartanie, Taraśnice i t. p .działa  krótkie n iew ie l­
kie, oblężnicze i w ałow e, te b y ły  używ ane do 
burzenia murów, i do ostrzeliw ania tw ierdzy; u- 
m ieszczone na wozach nie m iały łoża , a najda­
w niejsze ze sztab żelaznych ukute, żelaznem i 
też obręczam i obwiedzione b y ły , coś nakształt 
tej stęp y , która w uszczypliw ej piosence sa ty ­
rycznie je st wspom niana:

Była  i u nas s tu p a  obruczami zbita,
I  husto  tłusto porochom  nabita.

Najczęściej nadaw ano tym  pierw szym  dzia­
łom  śm ieszne imiona jak drezdeńska fa u le  M agd  
(leniwa dziew ka), albo braniborska fa u le  G rete  
i t. p. B y ły  to ogrom ne arm aty bo niektóre  
z nich puszczały  150  do 2 3 0  funt., późniejsze  
K artany po 5 0  funt. (r. 1 6 4 3 ), półkartanie zaś 
po fun. 13  ważące kule granitow e, m arm urowe, 
wreszcie i żelazne p ełn e . O bok tego znane u nas 
b yły  w początkach panowania Z ygm unta I-go  
W ężownice, węże, fo ls lo n g i  ( ( 1 5 2 0  —  1 6 4 3 )

Przeszłość d o w ódcy  pow stan ia  nie bardzo może 
zachęcać rad ę  kró lew ską  do łaskawości i nie b a r ­
dzo popierać może ra d y  udzielone w  tym  p rzed ­
miocie rządow i neapolitańskiemu przez obce m o­
carstwa.

Jednakże  fakt ten nie zmniejszy niewątpliwie 
szans zupełnej pacyfikacji j a k ą  nam obiecuje o- 
twarcie na nowo konferencji, co obecnie je s t  fak ­
tem niewątpliwym. W  osta tn ich  dniach grudnia  
mają się rozpocząć te konferencje, na  k tó rych  w szy­
stkie bez w yją tku  m ocarstw a które zasiadały  w  p o ­
przednim kongresie, reprezentow ane będą  przez 
swoich posłów  i am bassadorów  przy  dw orze fran- 
cuzkiin uwierzytelnionych.

—  Frega ta  am erykańska  o której p rzybyciu  na 
w od y  B osforu  donosiliśmy, dała  świetny p rzyk ład  
i naukę Anglji, co do uprzejmości form między-na- 
ro d o w y ch  s tosunków , chociaż bowiem cieśniny są 
obecnie de ju re  i de facto otwarte, nie wpłynęła  
ona na morze Czarne aż po poprzedniem zażądaniu 
firmanu upoważniającego j ą  do tego.

—  Na wczorajszein przyjm owaniu  w salonach 
lir. W alew skiego, uważano pana Dizraeli, s ław ne­
go męża stanu angielskiego i hr, W ilhe lm a W ir-  
temberg, którego rodzina jak  w iadomo spokrew nio­
na je s t  z domem Cesarskim.

M ówią o wielu w ażnych  pro jek tach  finanso­
wych. Oprócz sp raw y  k tó rą  s ięzajmuje p. Millaud, 
s łychać coś o utworzeniu wielkiego banku, którego 
założeniem będzie, dopom agać przedsięwzięciom 
kolei żelaznych i zapewniają że najwyższe znako­
mitości finansowe dobija ją  się o przywilej na ten 
bank. Dalej mówią o wielkiej instytucji k redy tu  
europejskiego, ale k tórego cel nie zgadza z ide jam i 
rap o r tu  p. R ouher  i nie znajdzie zapewnie przy­
chylnego przyjęcia u rządu. (Indep. Belgi).

—  Zamieszczony w dzisiejszym Monitorze rap o r t  
ministra budow li publicznych, p rzedstaw ia  b a r ­
dzo wiele interesu. T reść  jego je s t  mniej więcej na­
stępująca. Zatw ierdzonych kolei żelaznych było 
w ogóle 11,000 kilometrów, z tych już  jes t  6500  ex- 
p loa tow anych  a 4700 potrzeba jeszcze dokończyć, 
l a  reszta robo ty  m a być w  zupełności ukończona 
na rok  1866, a naw et przeciągnie się zapewnie d a ­
lej jeśli  j a k  pan minister z a p o w ia d a , wkrótce 
zostaną przedsięwzięte robo ty  około sieci pirenej- 
skiej i linji Delfinatu; co do kolei północnej, bę­
dzie ona bardzo niedługo wykończona. Prócz te­
go ra p o r t  ten donosi że tow arzystw a  kolei żelaz­
nych od roku  1823 do 1856 w y d a ły  2420 miljon. 
a rząd  661 milj. na zbudow anie  tych  linji.

Jakąż  to potęgę kredy tu  i pracy  przedstawia 
kraj w którym  zdołano otrzymać takie rezultaty. 
Ale jeszcze bardziej zdziwionoby się niezawodnie, 
g d y b y  publiczność dokładnie rozpatrzyła  się w w y ­
pracow aniu  pana ministra, a które je s t  rezultatem 
badań  komissji wyznaczonej w miesiącu marcu 
1853 r. d la  p rzygotow ania  s ta tystyk i kolei żelaz­
nych. W komissji tej prezydow ał hr. D ubois radca 
stanu, a członkami jej byli inźynjerowie d ró g  i m o­
stów, tudzież górnictwa. W szystk ie  dokum enta  
sta tystyczne  które  mamy przed oczami, świadczą

F eldsch lan ge,C olu briń a ,B azyliszkam i albo fa lko- 
n eta m i (1 6 0 2 — 1 6 4 8 ) także zw ane], działa p o ­
łow ę po pięć i sześć łokci, po 11 naw et d łu g o ­
ści mające, niektóre z nich ciskały po 4 8  funt. 
żelaza, inne po funt. 9 , a falkonety m iały ku ­
le 2 i 1 funtow e, W axm anskie zaś z roku 1643, 
zapew ne od Jana W axm an starszego nad ar­
m atą króla Z ygm unta I pod Smoleńskiem (roku 
1611) tak nazw ane, n iespełna funt jeden  wa- 
ży ły .

D o wężownic należą wspom niane w yżej naj­
starsze arm aty N ieśw ieżskie. mające po 6 do 8  
łokci d ługości, ze stosow neini napisami: ,,Hostern  
flą m m ig era e  co n su m u n t colla C him erae^  (1 5 9 2 ), 
„ lly d r a ;  p a ro  lu c tu s , piceos d u m  concito  flu -  
c tu s “ (1 5 9 2 ) i t. p., w szystk ie nader ozdobnie, 
to w postaci słupa korynckiego, po którym  p e ł­
znie pięciogłow a hydra skrzydlata, to nakształt 
kolum ny kręconej bluszczem  obrośniętej, to ar­
m aty rozpękanej sznurem  m ocno związanej it .p .

Zaraz w początku X V I wieku w eszły w uży­
cie pom niejsze działa polowe: H akow nice  (pła­
cone po fi. 11 w 1 6 0 6 ) d ługie, z łożem , um iesz­
czone na kołach, a obracające się na soszce, i 
haubice  przez pew nego jezu itę  w W arszaw ie  
1 6 5 0  w ynalezione; obadw a te  rodzaje najd łu ­
żej dotrw ały. P o  kartanach p oszły  w począt-

o troskliw ości i scisłosci z jaką komissja ta po - 
stępow ała w swojej pracy.

W ykonano ścisłe obliczenia i rozum owany roz­
biór w ydatków  kolei żelaznych, dochodów  jakie 
przynoszą i handlu jaki wyw ołują. W ykazano ich  
w pływ  na interesa polityczne, ekonomiczne i han­
dlowe. Kom issja rozciągnęła swoją prace do to­
warzystw kolei belgijskich, angielskich i niemiec­
kich. W szystkie te studja i wykazy są niezmiernie 
interesujące pod względem historycznym , admini­
stracyjnym i finansowym.

Podzielono tę pracę na pięć perjodów. P ierw szy  
je s t  od r. 1823 do 1832, to je s t  pierwsze p róby  za­
prow adzania  kolei żelaznych we Francji; drugi o d  
1833 do 1841 obejmuje s tud ja  przygotow aw cze i 
przywileje pojedyncze i bardzo ograniczone. N a ­
koniec trzy inne pe r jody  odpow iada ją  trzem syste­
mom rządu, które  po sobie nastąpiły  w ostatnich 
czternastu la tach  i w ykazują  jak i  udział każdy  
z nich wziął w środkach  które s tanow ią ogół i roz­
wój sieci kolei narodow ych.

Nic ciekawszego ja k  przypa trzyć  się pierwszym 
krokom  w ykonanym  w 1823 r. B y ła  to kolej że­
lazna z St. Etienne do L oary , mająca 18cie kilome­
trów  długości; dalej linja z St. Etienne do L y o ­
nu  i nakoniec w 1828 roku  kolej z Andresieux do 
Roanne. Te p róby  jakko lw iek  niedołężnemi w y ­
dają  się być teraz, bo musiano najzupełniej prze­
rabiać te linje, w owej epoce by ły  rzeczywiście b a r ­
dzo siniałem dziełem. Uważano je  jako narzędzia 
użyteczne dla  niektórych zakładów  handlow ych, 
ale nie myślano wcale o uczynieniu ich drogami 
powszechnego tran sp o r tu  i komunikacjami uniwer- 
salneini. Ich stosunki z interesem całego kraju, p ó ­
źniej dopiero mogły się wykazać.

Komissja przypisuje szczęśliwe skutki w dan iu  
się rozmaitych tow arzystw  i potędze zasiłków d o ­
starczanych przez pryw atne  kapitały. Z asady  p ra ­
w a 1842 r. nada ły  żyw y  popęd zakładom kolei że­
laznych. W y k o n an ie  powolne i postępne tv ch  
wielkich prac, by łoby  je  na bardzo długi czaszosta-  
vviło niepłodnemi; rząd  mógł bez skom prom itow a­
nia finansów państw a, bez przerw ania  innych  ro ­
bót publicznych obdarzyć  prawie jednocześnie li- 
njami kolei żelaznych wszystkie części swego ter- 
ry torjum . Jes t  to rzeczywiście wielki rezultat.

D o dokum entów  s ta tystycznych  wszelkiego r o ­
dzaju, k tóre  są  podane dosłownie w tym  raporcie, 
przyłączono m appę bardzo dokładnie w ykonaną  i 
dającą ścisłą sy tuację  wszystkich tow arzystw  kolei 
żelaznych we Francji. T a  ważna praca, której tu  
podaliśm y ty lko j a k  najkrótszą treść, może być po­
dobnie j a k  doskonałe  dzieło pana Perdonnet, w y ­
bornym  przewodnikiem tych  wszystkich k tó ry ch  
interesuje przyszłość kolei żelaznych. (V. P. Z.)

H I S Z P A N I A .
Depesza z M ad ry tu  1 g rudn ia  zawiera co n a ­

stępuje:
Słychać, że w dniu 17 g rudn ia  będzie publicz­

ny  konkurs  w celu negocjow ania  3 -p roeentow ych 
rent d ługu konsolidowanego, do wysokości 300 
milj. gotowizny. W y p ła ty  odbyw ać się będą w  5 
terminach, o ośm m iesięcy między sobę oddalo-

kach X V II wieku kam ersztu /n , działa ciężkie po 
13 centn. niekiedy ważące, najczęściej kam ien- 
nem i strzelające kulami (po 3 6  do 3 7  f.). M o­
ździerze około r. 1 5 0 8  w ynalezione, przezyw a­
ne u N iem ców  b ła zn a m i ( \ a r r e n )  że „jako bła­
zny kam ieniam i c iskają ,“  j Uż u nas około 1 6 2 6  
znane b y ły . W reszcie kolejno ukazują się różne  
pom niejsze działka: śró to w e  1, 2 , 3 i 1 2  fu n to ­
w e , babki, śrn igow nice  (bom barda  lo n g io r , o p u s  
e h g a n s  w r. 1 6 9 8  za fl, 3 0  kupow ana) i t. p.

Sposób  strzelania przechodził cztery g łó w n e  
przem iany. P ierw sze działa, a naw et i ręczne  
strzelby, zapalane b y ły  żarzącym  się w ęglem , 
przyłożonym  u ty ln ego  z góry  otw oru. A le  już  
od początku X V  wieku używ ano do te^o czin -  
d r u tu  (lontu) i ten sposob  dotąd je s t  p o w sz e ­
chnym  przy strzelaniu z d zia ł.

(D a ls z y  c ią g  nastąpi).

Dodatek do Nru 2 3 8  Kroniki.



nych, po 60 m iljonów ..— Propozycje pana Mires 
w przedmiocie pożyczki 300 miljonów realów 
w gatowiźnie, zostały przez rząd hiszpański przy­
jęte. Ujjład już jes t podpisany i Gazeta madrycka  
ogłosiła go. W edług  praw  hiszpańskich, podpisy 
pozostaną otw arte przez dwadzieścia dni.

— Epoca donosi, że dymisje p. Rios Rosas, j a ­
ko członka rady  stanu i jenerała Concłia, jako  gu­
bernatora w yspy Kuby, zostały przez królowę 
przyjęte. _

— Piszą nam z Lizbony, ze pięciu naczelników 
stronnictwa miguebstów, zostali wybrani do izby 
deputowanych. W  wielu okręgach wyborczych 
migueliści otrzymali dość niepokojące liczby 
głosów. (Neue Preussische Zeilung).

T U R C J A .
— Piszą do Gazety Zagrzebskiej, iż wydane zo­

stało polecenie aby we wszystkich miastach i ba­
zarach ludność chodziła zupełnie bez broni; z tego 
powodu oczekują ogólnego rozbrojenia wAlbanji; 
w  Skutari i innych miastach, A ntirari, Podgori- 
za, Zabliak i t. d., środek ten już został w prow a­
dzony w wykonanie. W ielu  dumnych i zuchwa­
łych ludzi dla których broń była drugiem życiem 
i'k tórzy  za jej pcynocą słabych i niewinnych prze­
śladowali, chodzą teraz smutnie po ulicach z ki­
jem w ręku, a wielu wstydzi się nawet pokazać na 
mieście. (Pr. St. Ani.)

W Ł O C H Y .
— Piszą z Paryża l gruduia:
W edług pryw atnych listów z N eapolu wszelkie 

pogłoski o uśiłowaniaah doprowadzenia jak  naj­
prędzej do zgody między Neapolem i m ocarstw a­
mi zacbodniemi, są zupełnie zmyślone i bezzasa­
dne. Nie uczyniono w tym celu żadnych kroków 
od czasu w yjazdu reprezentantów  dyplom atycz­
nych. To doniesienie zgadza się zupełnie z tern 
cośmy drogą urzędową dowiedzieli się w tym 
względzie. Tymczasem król neapolitański czyni 
wszystko co tylko może aby zniweczyś złą wolę i 
zadać kłamstwo przepowiedniom swoich przeci­
wników zagranicznych, a lud dopomaga mu w tym 
względzie, przez najściślejsze zachowywanie jego 
rozporządzeń co do obchodzenia się ze znajdują- 
cemi się w Neapolu anglikami i francuzami. Same 
naw et dzienuiki angielskie przyznać m uszą, że 
ziomkowie ich nie mają tu  najmniejszego powodu 
do uskarżania się. Zresztą rząd neapohtański tak 
mało lęka się obelg dzienników angielskich, że 
mogąc je  u siebie zakazać, przeciwnie o pół zniżył 
opłatę pocztową od nich. Ale główną rzeczą są u- 
lępszenia wprowadzone w administracji i środki 
przedsięwzięte dla polepszenia dobrego bytu pu­
blicznego. N ow a organizacja policji została z po- 
wszechtiem zadowoleniem przyjętą. Założenie licz­
nych szyn i innych dróg zostało postanovvione, a 
praw ie jeden dzień nieprjzeminie żeby król jakie­
go nowego aktu Jaski nie podpisał. Słowem, jeśli 
ja k  powiedzieliśmy powyżej, rnylnem jes t tw ier­
dzenie jakoby  odbyw ały się nowe dyplomatyczne 
negocjacje w celu przywrócenia urzędowych sto­
sunków z mocarstwami zachodniemi. za to z dru­
giej strony jest faktem, że ze strony rządu neapo- 
litańskiego niczego niezaniedbują, aby mocar­
stwom zachodnim odjąć najmniejszy naw et pozór 
dąsania się.

— Za otrzymaniem wiadomej depeszy w przed­
miocie rozruchów w ybuchłych w Sycylji, hrabia 
W alew ski udał się zaraz do Cesarza i konferował 
z nim przez godzinę. N a giełdzie wiadomość o tern 
pow staniu nie spraw iła prawie żadnego wrażenia, 
bo jśj nie ze wszystkiem chciano wierzyć.

  W edług telegraficznej depeszy podanej przez
Gazetę Kotońską. Assemblee nationale z dnia 2go 
grudnia mówi także o tem powstaniu i wyraża na­
dzieję. że takowe wkrótce zostanie przytłumione, 
ale obawia się w ylądowania anglików w Sycylji, 
ale też Assemblee Nationale jest jedynym  dzienni­
kiem paryzkiin który tę wiadomość ogłosił, inne 
wszystkie' milczą w tym przedmiocie, a nowych 
wiadomości któreby tarntę potwierdziły nie mamy 
jeszcze. Fakt powstania nie jes t niepodobieństwem, 
ale zapewnie nie je s t to powstanie polityczne. Za­
pewne jes t to rozruch podniecony przez polemikę 
dzienników angielskich, ale wojsko sycylijskie po­
trafi niezawodnie dać mu rady. Jednem słowem 
w obecnej chwili nie wiemy nic pewnego jeszcze 
o tej »rewolucji w Cefalu." (Neue I r .  Zeit.)

—  lndependance Belge podaje następującą de­
p e s z ę  telegraficzną z Paryża 2 grudnia:

Powstanie w Sycylji potwierdza się najzupeł­
niej. W  dniu 22 listopada wybuchło ono jedno­
cześnie w rozmaitych gminach prowincjalnych. 
W  Palermo urzędnicy rządowi zostali wypędzeni.

Przyw ódcam i pow stania byli deputowani parla­
mentu w roku 1848. Rząd posłał wojsko na 
miejsce powstauia. Aresztowano mnóstwo osob. 
Względem waźnośei tego poruszenia jeszcze po­
zostajemy w niepewności. (Pr. St. Anz.)

Łatopisy poludniowo-ruskie.
W  r. b. w Kijowie, k tóry  robi się coraz bar­

dziej interessownem ogniskiem literatury, w y­
dał p. Biełozierski m ały tomik źródeł do historji 
Ukrainy, a że na ty tu le połoźyltom  pierwszy, zda­
je  się, że i więcej w ydać zamyśla. Nadesłano nam 
tę książeczkę i w dodatku jeden numer h W iado­
mości gubernjalnych kijowskich" z r. b., w k tó ­
rym są aż dwie recenzje owego dziełka, jedna 
przychylna mu, pana Samczewskiego, druga nie­
przychylna, pana Askoczeńskiego. Piszem się za 
zdaniem tego ostatniego, bo w istocie bardzo m a­
ło potrzeba erudycji, żeby się poznać na w artości 
owych latopisów, ja k  je  w ydawca nazywa, połu­
dniowo - ruskich, —  chciał zapewne powiedzieć, 
mało-ruskich. W  tomiczku tym, albowiem o 162 
stronnicach, mieści się aż sześć nieznanych zabyt­
ków historycznych, których, ponieważ żadne z nich 
światło na przeszłość nie spływa, literaturze i na­
uce nie byłoby szkoda, choćby i zaginęły zupeł­
nie. Pojąć naw et nie moźem, jak  coś podobnego 
bez treści, drukow ać można. M aterjały to ściśle 
miejscowe, ukraińskie; jeden podaje spis hetm a­
nów kozaczyzny, driigi ich chronologję, trzeci spi­
suje ważniejsze zdarzenia, czwarty toż samo, dwa 
zaś są wiersze w rusko-polskim  języku. Kroniki 
zdarzeń ciągną się od roku 1587 aż po rok 1750. 
Pisane już późno, w, XV11I wieku, zawierają 
w sobie róźnój w artości zdarzenia, bez najmniej­
szej krytyki. Najgłośniejsze tam  Osoby dziejów, 
największe w ypadki, ale rzećźy znane, stare jak  
świat, błędnie powtórzone. Samczewski dziwi się 
temu i owemu, ale napraw dę nie ma tam czemu 
się dziwić. Zastanowiła nas tylko ta okoliczność, 
że lud ukraiński różnym wojnom przysw ajał ró ­
żne nazwiska, perejasławszyny (1629), kumejszczy- 
ny (1632) i t. d.

Askoczeński kilka tylko błędów kronik Bieło- 
zierskiego poprawia. Mówi, że poznał się na nich, 
przeglądając akta akademji duchownej kijowskiej. 
Z tąd popraw ia błędy odnoszące się do historji 
wiary, a między innemi i fakt pewien do życia 
P iotra M ohily; »Wielem podobnego rodzaju błę­
dów historycznych i chronologicznych spostrzegł 
przy najpowierzchowniejszym przeglądzie, mówi 
pan Askoczeński, daleko więcej ich znajdą ludzie 
lepiej obeznani z h istorją Małej Rusi," a mógł d o ­
dać »i Polski." W  istocie, chcący szukać, tysiąc 
błędów by sprostował. W ięc nie dość że materjał 
nic nie w art. ale i wydawca zwodzi tylko cieka­
wych archeologów; gdy się nic nie zna na rzeczy, 
po co fałszywym tytułem w błąd ich wprowadza? 
Czytelnik sądząc po tytule, spodziewa się nauki, 
a znajduje stare i nic warte szczegóły.

Zresztą, potrzeba przyznać, że w istocie przy­
szedł czas i ua historję Ukrainy. Już nietylko hi­
storycy polscy zwracają uwagę na te dzieje, co 
zresztą nieby nie było dziwnego, historją Ukrainy 
je s t tylko jedną cząstką historji Rzpltej, ale po­
wstają i miejscowi ściśle m ałoruscy pisarze i hi­
storycy. Nie mówitn nic o Markiewiczu; to dawne 
dzieje i przedmiot w nich obrabiany podług da­
wnej skali i pojęć. Ale mówim o takim np. Kuli- 
szu, który w drugim tomie Biesiady ruskiej dał 
wyjątek z obszernego dzieła swego, traktującego
0 Ukrainie, uryw ek dziejów pełen bezstronności
1 jaśniejszego widzenia rzeczy. Spodziewamy się 
w tych dniach czytać całe dzieło Kulisza, druku­
jące się obecnie, czy już wydrukow ane w Peters­
burgu, jak  nam o tem M. Gr. donosi i obszer 
niejszą w tedj damy sprawę o nowym poglą­
dzie na dawne spraw y historyków miejscowych, 
ukraińskich. W ydania takie jak  koinissji archeo- 
grafieznej w Kijowie m aterjałów z bibljoteki Swi- 
dzińskiego, wydania nie dla celów postronnych 
robione, ale dla nauki, niezmierną przyniosły za­
sługę dla rzeczy publicznej. Dla tego powinniby 
ukraińscy pisarze wejść w bliższy stosunek z pol- 
skiemi, bo od nich dużo, bardzo dużo nauczyćby 
się mogli. Mają ich naw et w miejscu. M. Gr. ma 
tak jasny  pogląd na stosunki U krainy z Polską, 
ja k  rzadko; Rulikowski badał umyślnie te dzieje, 
nawet Fisz, aczkolwiek nie historyk i mało z prze­
szłością ziemi swojej obeznany, napotyka czasami 
na prawdę, tak ona widoczna, tak jasna; Darow- 
ski jes t znakojpitym naw et znawcą miejscowych 
dziejów. W  czwartej książce W iestnika tow arzy­
stw a jeograficznego w Petersburgu za rok 1856,

czytaliśmy artykuł pana Maximowicza, zapewne 
w ydaw cy pieśni ukraińskich, zebranych głównie 
przez Chodakowskiego, pod tytułem: Przegląd 
pułków i sotni grodowych, jakie były na Ukrainie 
przed śmiercią Bodhana Chmielnickiego. Dla hi­
storyków  polskich nie ma tam nic nowego, nic 
nauczającego; rzeczy które pan Maximowicz po­
rusza, daleko lepiej i piękniej opowiedział u  nas 
Michał Gr. w liście do Kulisza, pisanym z pow o­
du powieści historycznych Gogola, w liście, który  
jak  słyszeliśmy, w tych dniach również się u(ka- 
źe w jednem  z pism rossyjskich. Otóż taki byłby 
przynajmniej skutek stosunków  wzajemnych, że 
pisarze ukraińsoy niepowtarzaliby baśni. Artykuł 
Maximowicza mógł doskonale pasować do zbioru 
pana Biełozierskiego. Lepiej już zbierać m aterja­
ły, aby ty lko nie pozbawione treści, ja k  coś tw o ­
rzyć na własną rękę, nieprzygotowawszy się do­
brze. Lepiej może robi professor Iwaniszew, k tó ­
ry  po wydaniu m aterjałów do życia Kurbskiego, 
teraz do druku gotuje materjały do historji unji 
(donoszą nam o tem urzędowe sprawozdania), jak  
stare powtarzać rzeczy i przepisywać latopisy po- 
łudniowo-ruskie bez wartości.

Z powodu tych kronik, zanotujemy jeszcze 
w Kronice jeden fakt odnoszący się już zupełnie 
do historji. W  artykule poświęconym starożytno­
ściom Pułtaw y (w Dzienniku m inisterstw a ‘oświe­
cenia narodowego za luty 1856) czytamy kilka 
ciekawych szczegółów, dotyczącyeh rodziny ksią­
żąt Glińskich i najsławniejszego z nich w historji 
zygmuutowskiej, księcia Michała. Pułtaw a jeszcze 
w r. 1171, kiedy Igor siewierski, bohatyr pieśni 
staroruskiej, rozbił wodzów połowieckich Kobia- 
ka i Konczaka, była uroczyskiem, rozeiągającem 
się po nad brzegiem rzeki W orskły. N a tem u ro ­
czysku właśnie, zwanem Ottawa, bój stoczono. 
Później w roku 1243 Baty zimował na tem sa­
mem miejscu. W  roku 1446 P ułtaw a dostała się 
jako  dzielnica księciu Leksadzie z rodziny G liń­
skich. Książe Michał wziął ją  w roku 1503 na 
siebie, ale w roku 1508 przeszła na w łasność Skar­
bu W . księeia litewskiego, po jaw nym  buncie 
właściciela.

Dnia 25go listopada 1856 roku.
Juljan Bartoszewicz.

J en era ł W alker-
( D o k o ń c z e n i e )

Jakoż w połowie 1853 r. zw erbował bandę 
w celu zdobycia półw yspu Kalifornijskiego na za­
chodniej stronie Mexyku. W  San F rancisko  ofia­
row ał hr. R aousset udział w tej wypraw ie, a na­
stępnie główne dow ódtwo, lecz R aousset odrzucił 
te propozycje. Organizacje bandy szła szybko i 
jakkolw iek rząd  am erykański szanując niby p ra­
wa sąsiadów , stara ł się przeszkodzić tej w ypraw ie 
i zabrał statek  m ający wieść W alkera i jego to­
warzyszy, ci jednak  przemogli wszelkie trudności 
i 15 października opuściwszy Kalifornję w 18 dni 
stanęli w liczbie 46ciu w  la  Paz w starej Kali- 
fornji.

Po wylądow aniu W alker w ysłał część swojego 
oddziału zająć miasto, jzrzucić flagę M eksykańśką 
i objawić niepodległość niższej Kalifornji. Po  do­
pełnieniu czego W alker wszedł z resztą bandy- 
ogłosił się prezydentem nowej rzeczpospolitej,—  
mianował m inistrów i przedsięwziął w szystkie 
energiczne środki, niezbędne w tego rodzaju  za­
m achach dla ich utrwalenia, a między innemi 
w prow adził kodex Luzjany i zniósł w szystkie o- 
płaty celne, bądź od przywożonych, bądź od 
w prow adzanych towarów.

Dalej w ydał proklam ację do obywateli Stanów 
Zjednoczonych w której starał się upraw nić swój 
napad w następujący sposób:

„O głaszając wolną, samowi adną i niepodległą 
rzeczpospolitę Niższej Kalifornji, uważam się w o- 
bowiązku wyjaśnić obywatelom Stanów  Zjedno­
czonych pow ody jak ie  mnie do tego skłoniły .— 
W inienem przedstaw ić narodow i k tó ry  ciągle sta­
wał w obronie niezależności państw  Ameryki, zkąd 
na granicach wielkiej unji, pow stała now a rzecz­
pospolita.

„R ząd mexykąński oddaw na już przestał w y­
konyw ać zobowiązania przyjęte względem Niższej 
Kalifornji. Prow incja ta traktatem  w Gwadelupie 
Hidalgo, pozbawioną została wszelkich komuni­
kacji z Mexykiem, władze jego  nieokazyw ały ża­
dnego zajęcia sprawami półw yspu. W reszcie nie­
tylko położeniem jeograficznem oddzielona od re­
szty Mexyku, ale i potrzebami i widokami na 
przyszłość różniąca się, ogołocona z wszelkich



węzłów socja lnych  lub m ora lnych  z Mexykiem, 
Niższa K aliforn ia  powinna była koniecznie rozw i­
jać się saina w sobie, d la  tego należało obdarzyć  
j ą  niepodległością,

T o  przekonanie przewodniczyło działaniom n a ­
szym skutek  k tó rych  powierzam y opiece Tego, 
k tó ry  czuwa na d  losami n a ro d ó w  i kieruje niemi 
na drodze  pos tępu .“

Stolica rządu  przeniesioną została do S an  L u ­
cas, w  drodze  W a lk e r  odniósł zwyeięztwo nad 
o sad ą  s ta tku  m exykanskiego. T e  ła tw e t ry u m fy  
zawróciły głowę W alk e ro w i,  niezadowolniony 
wreszcie ubóstw em  gruntów  niższej Kalifornji, za­
p ragną ł  rozszerzyć jej granice i p roklam acją  z d. 
18 stycznia 1854 obwieścił światu, że s tan  S ono­
ra  przyłącza się do Niższej Kalifornji, i że oba te 
p ań s tw a  pod jed n y m  i p raw ym  rządem, stanowić 
będą  now ą Rjditę  Sonora. 20 M arca  W a lk e r  zo­
sta ł  w zm ocniony setnią ludzi p rzyp row adzonych  
przez W atk in sa ,  z 2ma działami połowami w yru ­
szył objąć gołosłownie przyłączone posiadłości 
W  przeprawie jirzez g ó ry  i rzekę Colorado nasi 
z d obyw cy  stracili znaczną ilość w ołów  p row adzo­
nych  na żywność, L idjanie cuenpas resztę odbili; 
tak, że głód mocno zaczął im dokuczać, a za przy­
byciem do forteczki Y um a ju ż  w obrębię S tanów  
Zjednoczonych, Walker u jrzał się opuszczonym 
przez 50 ludzi i j>oznał, że i reszta s trudzona  m a r­
szami i dręczona niedostatkiem czeka ty lko  sp o ­
sobności, aby  uciec za icłi przykładem. Zamiast 
więc w k rad ać  się do swego nowego państw a, co ­
fnął się nazad n iew racając już do zdobytej po­
przednio  stolicy', o puśc iłrządy  i wojsko, i zdał się 
na  słowo dow ódcy  pos te runku  amerykańskiego, 
a następnie w dniu  15 Maja 1854 r. pow rócił  do 
San  Francisko  z 25 ty lko  towarzyszami. P o n ie ­
waż opinja  publiczna w S tanach  Z jednoczonych  
bardzo była p rzychylna  tej wypraw ie , dowódca 
je j  zatem zyskał przez nią, acz się  nieudała, wiele 
s ław y i popularności,  a s taw iony  przed sądem  za 
zbrojne najście granic obcego państwa, został 
przez niego uniewiniony'. S ław a je d n a k  w Ameryce 
j a k  i gdzie indziej chicha nie daje. W a lk e r  zatem 
w rócił do p ióra  i w końcu  1854 zasilał miejscowe 
dzienniki swojemi artykułami. W  tę po rę  W a lk e r  
p o w o d o w an y  w rodzoną  mu ruchliwością , żądzą 
sławy' i niebezpieczeństw, przy  sp rzy ja jących  o k o ­
licznościach przedsięwziął w y p ra w ę  do N ik a ra ­
gua.

Nim opiszemy h is to r ją  tej w y p raw y , przypo- 
mnieiny czytelnikom naszym w ypadk i polityczne, 
skutkiem k tó ry ch  państw o N ikaragua  w ystąp iło  
n a  scenę świata. P o  w ybiciu się z p o d  w ładzy  Hi- 
szpanji w r. 1821 prowincje am erykańskie  zosta­
wały' pod  rządem jenera ła  Iturbide, po jego  ab d y ­
kacji po łączyły  się w jednę  rzeczpospolitę  fede­
racy jną  t)0(l nazw ą S tanów  Z jednoczonych Ame­
ryki środkow ej, lecz związek ten trw ał krótko, 
niezgody wewnętrzne między s tronnictwam i dobi- 
jającemi się władzy, sp o w o d o w a ły  jego  upadek. 
20 lipca 1838 r. kongres federalny zgromadził się 
po raz ostatni, i od tąd  każde państw o  rządzi się 
oddzielnie. Jenera ł  M orazan usiłow ał raz jeszcze 
wskrzesić rząd  federacyjny, ale m ając przeciw s o ­
bie a jentów obcych, uległ przemocy stronnic tw a 
złożonego z Stanów  i Ind jan  pod  -wodzą C arrera  i 
w ygnany , zabity  został w Costa-Rica. S tronn i­
ctwo liberalne napróżno potem stara ło  się w zno­
wić związeK federacyjny. Nieustająca w alka mię­
dzy Metysami i Indjanatni z jednej, a potomkami 
osadników hiszpańskich z drugiej s trony , stała 
temu na przeszkodzie, i o d tąd  najpiękniejsze kraje 
N icaragua i Guatemala by ły  w ystaw ione na  cią­
gle zniszczenia i okropności w ojny  dom ow ej.— 
W  roku  1854 część N ikaragua zostaw ała  p o d  rzą­
dem Franciszka  Castillon, człowieka znakomicie 
w ykształconego w L uropie  i naczelnika s tronni­
ctwa liberalnego. Zwyciężony przez niego wódz 
przeciwnej partji  legitymistów don F ra t to  C h a ­
m orro od 9 miesięcy bronił się w pozostałej mu 
ostatniej tw ierdzy  G ranada. A by go z tąd  jeszcze 
wypędzić, ajent amerykański ofiarował Castillo- 
nowi posiłki ochotników pod dow ództw em  W a l­
kera, pod  różnemi warunkami, a między innemi u- 
dzielenia posiłkującym 25,000 akrów  gruntu. Ca­
stillon przyjął te warunki. A m erykanie  u sp raw ie ­
dliwiając tę zbrojną interwencję przytaczają, że 
przedsięwziętą została z pobudek  czysto dem okra­
tycznych; ła tw o jednak nam acać inne daleko i- 
stotniejsze.

O d  czasu odkrycia  kopalń złota w Kalifornji 
gwałtownie da ła  się czuć potrzeba łatwiejszej i 
szybszej komunikacji między Atlantykiem i Oce­
anem Spokojnym  niż do tychczasow a przez przy­

lądek Dobrej nadziei. K pm panja  A m erykańska u- 
rządziła p rzepraw ę od jednego Oceanu do drugie 
go przez rzekę S an -Juan  i jeziora N icaragua  i 
2000 Am erykanów , k tórzy w ostatn ich  la tach co 
miesiąc drogę  tę 'p rzez  s tan  N icaragua odbyw ali,  
mogli ocenić b ogac tw a  kraju, a n iedbalstw o i nę­
dzę jego  mieszkańców, a tem samem korzyści ja -  
kieby z przyłączenia jeg o  S tany  Zjednoczone o d ­
niosły. I  kiedy gabinety L o n d y n u  i W ash ing to -  
nu spierać się zaczęły nad  znaczeniem i rozcią­
głością trak ta tu  C laytoha i Bulwera, gars tka  A m e­
ry k an ó w  pod trzym yw ana  przez w iększość  naro ­
du, uznała koniecznem zajęcie kra ju  N ikaragua, 
k tórego niezależność by ła  poręczona przez ów t r a ­
kta t  i usadow iła  się w nim nieczekając ja k i  będzie 
skutek tych  sporów .

W a lk e r  skwapliw ie chwycił sposobności w ró ­
cenia do awanturniczego życia i raz jeszcze posta­
nowił p róbow ać czy mu się nie u d a  zyskać  znacze­
nie i władzę. W  5 miesięcy uzbroił b ryg  w Cate, 
a chociaż wierzyciele położyli na nim areszt i p o ­
stawili szeryfa na pokładzie, W a lk e r  pomimo to 
4 marca 1855 cichaczem opuścił p o r t  San-Franci- 
sko razem z szeryfem, i dopiero w yp łynąw szy  na 
pełne morze, szalupą odpraw ił  go do brzegów. 
W  pierwszych §dniach czerwca W a lk e r  i jego  to ­
w arzysze w liczbie 56 uzbrojeni w karabinki, re­
wolwery' i wielkie noże, przybyli do Realejo i za­
raz ruszyli do Chinandego, gdzie ich radosne  od 
dem okra tów  czekało przyjęcie. N astępnie  W a lk e r  
u d a ł  się do Leon, głównej kw atery  rządu  po roz­
kazy, ale chociaż po śmierci C h am o rra ,  wojskiem 
jego  dowodzi! jenera ł  Corral i wojnę dom ow ą z ró ­
w ną  prowadził zaciętośią, ministrowie stronnic tw a 
dem okratycznego sprzeciwiali się silnie przyjęciu 
obcych najemników. K ilka  tygodni tak  upłynęło  
na sporach  i oczekiwaniach, czem W a lk e r  znu­
dzony, powziął był już  zamiar przejść do H o n d u ­
ras, walczącego wówczas z G uatem ala i j ed n em u  
z tych  państw  ofiarować swoje usługi, k iedy n a ­
deszła z Leonu przychy lna  odpowiedź, i nazajutrz 
zaraz nastąpiło  wcielenie jeg o  oddziału do armji 
dem okra tów .

P ierw sza  potyczka nie by ła  dla niego szczęśli­
wą. W a lk e r  dowodził g lów nem i siłami przezna- 
czonemi do zdobycia  miasta Rivas, ale po pier­
w szych  ich w ystrza łach  200 krajow ców  zosta ją­
cych pod  rozkazami jego  w łasnych  oficerów po­
szło w rozsypkę, i W a lk e r  z gars tką  swoich A m e­
rykanów , zm uszony by ł ustąp ić  przed nieprzy ja­
cielem ośm razy  silniejszym do San  Juan , gdzie 
znalazł s tatek na k tó rym  szczęśliwie odpłyną! do 
Realeja. T u  W a lk e r  miał sposobność  wymierzyć 
doraźną  spraw iedliw ość , czem bardzo podniosł 
się w opinji ogółu; dw óch  A m erykanów  nie nale­
żących do jeg o  oddziału, podpaliło  barak, aby 
w  czasie pożaru  kraść  i rabow ać, a następnie 
schroniło  się na jego  statek. W a lk e r  zwołał na 
nich sąd  wojenny', k tó ry  skazał ich na rozstrzela­
nie; ob y d w a  ab y  ujść kary, chcieli ra tow ać się u- 
cieczką, lecz jeden  z nich tylko zdołał umknąć, 
drugi zaś został zabity.

W  sierpniu W a lk e r  w ylądow ał w W irg in-baj 
p rzy  jeziorze N icaragua, odparł  znacznie silniej­
szego nieprzyjaciela jenera ła  C uardyo la  i zajął 
kwaterę  g łów ną w San-Juan-de l-bur ,  a ponieważ 
to je s t  jeden  z ważniejszych punktów  w  drodze  
do Kalifornji, w kró tce  oddział jego  pomnożył się 
licznymi awanturnikami, którzy 3zli szukać szczę­
ścia w  kopalniach. W  październiku ju ż  jak o  wódz 
armji dem okratów  korzysta jąc  z nieobecności j e ­
nerała  Corral, k tó ry  z głównemi siłami pociągnął 
w celu zasłonięcia Rivas, opanow ał stcuicę jego  
G ranadę, wziął jak o  zakładników członkow rzą­
du i znaczniejszych mieszkańców; ludność  u sp o ­
koił zręczną proklam acją  przyrzekając im czuwać 
nad ich życiem i mieniem. W  tym czasie cholera 
strasznie szerzyć się poczęła i prezydent Castillon 
pad ł  je j  ofiarą. R ząd  zatem pozostał bez naczelni­
ka, lecz W a lk e r  nie przyją ł tej w ładzy, za trzym u­
ją c  g łów ne dow ództw o armji. K iedy  tak  de facto 
W a lk e r  s taw a ł na czele dem okratów , jen e ra ł  C or­
ra l  wódz zwyciężonego stronnictwa, uw ażając  już  
sp raw ę sw ą za straconą, i obawiając się o życie 
zakładników, k tórym  W a lk e r  śmiercią groził, a 
na  jednym  z nich ministrze M ayorga  groźbę tę 
w ykonał, ^usłuchał rad y  p. W h ee le r  rezyden ta  
S tanów  Zjednoczonych i skłonił się do zawarcia 
pokoju.

N a podstaw ie  tego trak ta tu ,  oba s tronictw a 
zrzekły się swojej w ładzy; w y brano  fia p rezy d en ­
ta  męża ogólnie poważanego don P a tryc io  Rivas. 
W a lk e r  u trzym ał się przy głównem dow ództw ie  
złączonych wojsk, a na  ministrów w ybrano  ludzi

z obu stronnictw, jako  i A merykanów, i tak  C o r ­
ral został ministrem wojny, a pu łkow nik  A m ery­
kański F rench  skarbu. W kró tce  je d n a k  przejęto 
listy Corrala  i znaleziono w nich d o w o d y  spisku 
przeciw nowemu rządowi, a przekononego o z d r a ­
dę stanu Corrala  rozstrzelano na placu publicz­
nym w obec całego wojska. T a k  zginął ten czło­
wiek pełen ta len tów  w o jskow ych ,  ozdoba całego 
stronnic tw a i j e d y n y  może, k tó ry  mógł w ybaw ić 
swój kraj z pod ja rzm a obcych najezdników. O d ­
tąd  W alk e r  stał się sam ow ładnym  panem N icara­
gua, a choć nie zjednał sobie miłości i zaufania 
krajowców, surow ością  potrafił przywrócić  po ­
rządek, tak d ługo zachwiany w  tym  nieszczęśli­
wym kraju.

Głównem usiłowaniem W alkera ,  zaraz z począ­
tku  było przyw abiać  aw anturn ików  z różnych  
stron, żeby w nich znaleśó poparcie dla sw oich 
rządów  —  ogłosił że każdemu chcącemu się o- 
siedlić w tery torju in  rzecz-pospolitej Nicaragua, 
wydzielać będzie po sto hektarów  gruntu, (hektar  
rów na  się 1 i dwie trzecie naszego morga) a w ga­
zecie przez siebie założonej, której większą część 
a r tyku łów  sam redagował, nie oszczędzał obietnic 
przybyszom, przedstaw iając siebie i sw oje  rządy  
w najświetniejszych kolorach.

W heeler;  rezydent S tanów  Zjednoczonych, 
przyznał rząd W alkera ,  a choć gabinet W asliing- 
tonu nic potwierdził urzędownie tego przyznania 
i pu łkow nika  French, j a k o  posła  Rzptej N ica ra ­
gua przyjąć nie chciał; ludność  cała S tanów  Zje- 
(inOczonveil p rzyklask iw ała  pow odzeniu  alke- 
ra, dopóki ten nie, p o rw a ł się na kom panję  prze­
wozową do Kalifornji. Obecnie sym patja  dla nie­
go zmalała, nadzieje, że N icaragua wcieli się do 
S tanów  Zjednoczonych, rozwiały się, szczególniej 
kiedy sp o ry  z t rak ta tu  z A nglją  wynikłe rozs trzy­
gnięte zostały. Ogłoszenie, nietykalności państw  
Ameryki środkow ej, rozwijające się dążenia do 
przywrócenia  m iędzy temi państw am i związku fe ­
deracyjnego, usiłowania  kra jow ców  hiszpańskie­
go pochodzenia w  celu wygnania  najezdników, 
wojna z Costa-Rica, każą się now ych  pomyślniej­
szych zmian dla N icaragua spodziewać. P o  bliż­
sze szczegóły tej kwestji odsy łam y czytelników 
do dzieników tak  naszych jak o  i obcych, a sami 
kończymy ten artyku ł opisem osoby W alkera, 
skreślonym  jeśli  nie przez niego samego, to pewno 
przez jednego  z jego  przyjaciół.

powierzchowności W alker  nie w yg ląda  na 
śmiałego i szczęśliwego wodza, a raczej na bardzo 
zwyczajnego, łagodnego i cichego człowieka. Ma 
w zrost dobry , usta  bez żadnego wyrazu, nie śmie­
je  się nigdy, a uśmiecha rzadko, wargi ma grube, 
w ydatne , policzki blade i wpadłe , nos zwyczajny, 
czoło szerokie i okrągłe, w łosy  jasne, rzadkie, 
k ró tko  obcięte, zarost bardzo  mały; lecz g łów ną  
cha rak te rys tyczną  cechą jego  tw arzy  są oczy s i ­
wo niebieskawe, jasne ,  rozumne, k tórych spojrze­
nia w ytrzym ać  t rudno ,  bo zdają się przenikać naj­
sk ry tsze  tajniki duszy. Obejście jego je s t  zimne 
i mało uprzejme, zwykle bywa poważny i zam y­
ślony, lecz z pierwszego w yrazu można w nim 
poznać człowieka wykształconego i dobrze w y ­
chowanego. W  rozmowie twarz jego me zmienia 
się, czasem nachyla  głowę do mówiącego i ciehem 
yes (tak) daje poznać, że słucha  i uważa. W id ać  
że umie ham ow ać  swoje namiętności, choć ruchem  
tylko ciągłym i działaniem może zndowolnić  swój 
um ysł żyw y i łaknący  wrażeń. P rzyjaźń jeg o  je s t  
szczera i sk łonna do poświęceń, j a k  nienawiść — 
wieczna, choć nie gw ałtow na. D la  przyjaciół i 
stronników gotów  wszystko poświęcić, choćby 
z sw oją w łasną k rzyw dą, o m ajątek nie dba, w y ­
godami i zbytkiem pogardza, wyższe dobro mając 
na celu, ja k  wielu znakom itych  mężów wierzy 
w  przeznaczenie, w  świętość swego pow oła i nie 
dba jąc  o niebezpieczeństwa, idzie śmiało naprzód , 
aby  dokonać  czynów, do który  cli spełnienia w y ­
b ra ła  go Opatrzność.H

O ile ta  wielka n i i s s j a  jego  je s t  p raw dz iw ą  —
przyszłość pokaże, a może:

S p a d n i e  m a s k a  —  b o h a t e r  z n i k n i e ,

\  s l abv <-tłowi<A zostanie.

R edaktor D ziennika Donau.
W spom nie liśm y n iedaw no  o pew nym  oszuście, 

k tóry , prócz wielu ła tw ow ie rnych  ofiar, p rzy p ra ­
wił o zupełny praw ie u p a d e k  w y d aw cę  dziennika 
Donau. Nie wym ieniliśm y w ów czas nazwiska czło­
wieka, o k tó ry m  b y ła  mowa. Ale inni mniej byli 
dyskretnemi, a ponieważ dziś sp raw a  ta  je s t  ju ż  
a/i nad to  g łośną  w  całej Austrji, możemy zatem 
porzucić d o tychczasow e sk ru p u ły  i udzielić czy-



teln ikom  szczeg ó ły , jak ie z dobrych  źród eł otrzy­
m aliśm y.

P rzy  u licy  W o llz e ile , jed nej z n ajludniejszych  
w  środku W ie d n ia ,je st  kawiarnia G agstettera, na­
zyw an a także Kaw iarnią  literacką. Co w ieczór  
zgrom adza się  tain w szy stk o , co  nalez’y  do m łode­
go  dziennikarstw a, k tóre w W iedniu  zasługuje na 
n azw ę poczciwego.  B o nie u lega  w ątp liw ośc i, że 
m łodzi dziennikarze w ied eń scy , w zięli sob ie  za 
g łó w n e  zadanie p ostęp ow ać szlachetnie, nie prze- 
dajnie i tym  sp osobem  u w oln ić  w ied eń sk ie dzien­
n ikarstw o od  zlej renom y, którą na nie śc iągnęli 
n iektórzy k ry ty cy  i recenzenci starej szk o ły . —- 
W  tej ted y  kawiarni sp otyk ać m ożna w szystk ich  
zn ak om itszych  m łodych  literatów , feljeton istów , 
cz łon k ów  rozm aitych  redakcji, a n aw et red ak to­
rów , i w tem  to k ó łk u  posiane zo sta ło  ziarno, z k tó­
rego w y ro sło  n ieszczęście d la  p. v. Schw artzer, re­
daktora dziennika Donau.

E rnest v. S chw artzer, człow iek  pełen życia, fan­
tazji i gorącej krwi, p rzeniósł tow arzystw o  m ło ­
d ych  ludzi nad w sze lk ie  inne, i codziennie w tein 
gron ie znajdow ał p ożąd any, p odn iecający  ży w io ł 
dla sw eg o  ducha. Przed  niejakim  czasem  w szed ł 
w  to  grono m łody dependent jed n ego  adwokata; 
m łod y  ten cz łow iek  poprzednio pracow ał d la n ie­
k tórych  dzienników . P o sa d y  dependentów  nie są 
u  nas bardzo intratne i m łodzieniec ten, m ając sk ła­
dać exam in praw niczy, znalazł się w  niem ożności 
poniesienia k osztów , p o łączon ych  z tą w ażną ch w i­
lą  je g o  zaw odu.

S ied zia ł on p ew n ego  razu w  rogu  so fy , zam y­
ślo n y  nad sw ojem  położeniem , w tein zagadnął 
go  oficer od  żandarm ów , k tóry  także od  niejakie­
go  Czasu uczęszczał do tej samej kawiarni, ale nie 
znano go  bliżej i w ied ziano ty lk o , iż przez znaczną  
w ygran ą  w  loterji, od  razu się  w zb ogacił. N ie raz 
też m ów iono o tein, źe on, cłiociaż starozakonny, 
zo sta ł oficerem  żandarm erji i że m usi to b y ć  dziel­
n y  żołnierz, bo cz te ry  ordery i m edale p ierś jeg o  
zd ob iły . Oficer ten, jak  p ow ied zieliśm y, przem ó­
w ił do ow ego  m łodzieńca i w  rozm ow ie zap ytał 
go  o p o w ó d  je g o  sm utku. M łody k and ydat do sto ­
pnia doktora praw a, op ow ied zia ł mu szczerze sw o ­
j e  p o łożen ie  i nie m ało zd ziw ił się i u cieszy ł, kie­
d y  ten rzekł z ujm ującą otw artością: » Tein u m o­
żem y ła tw o  zaradzić, oto je s t  summ a; której pan 
potrzebujesz, od d asz mi ją , k iedy tw oje  położenie  
p ozw oli na t o .1*

T ego  sam ego w ieczora, m łod y  kandydat praw a  
op ow iad a ł z radością  sw ój w ypad ek  i w sz y sc y  
znajom i bardzo się  cieszy li z tak szląch etnego  po­
stępku oficera. M ianow icie fakt term a ogn istym  u- 
m yśleS ch w artzera  u czyn ił tak silne w rażenie, iż w y ­
m ow nie rozw od ził się  nad taką w sp a n ia ło m y śln o ­
śc ią  i zapragnął poznajom ić się z tyin „zacnym  
człow iek iem .“ Z ła tw o ścią  zb liży ł sie do niego, 
w szed ł w  śc isłą  za ży ło ść  i w krótce tym  sposobem  
d ow ied zian o się, że P ołlak , tak się  zw ał ów  zacny  
oficer, zajmuje się  grą g ie łd ow ą, d la p ow ięk szenia

sw eg o  m ajątku. T ak iego  człow ieka p otrzeb ow ał 
Schw artzer, k tórego interesa  redakcyjne ju ż  w ó w ­
czas n iezbyt św ietn ie s ta ły  B y ł to  czas, w  k ió- 
rym w szy stk ie  p rzedsięw zięcia  akcyjne i k o le jo ­
w e, narzucały rozm aitym  redaktorom  m nóstw o  
akcji i p rocessów . S ch w artzer z lec ił szlachetnem u  
żandarm owi przedaź ty ch  papierów , radził go  się  
w e w szystk ich  sw o ich  w ażn iejszych  sp raw ach  i 
p rzypadkach i u ży w a ł go  do um ieszczania sw o ich  
w ex ii, ilekroć p o trzeb ow ał p ien iędzy.

P ew n ego razu, P o łla k  p o ży czy ł panu S ch w ar­
tz o t  5,00t) zł. r. na w c x e l N azajutrz p rzyszed ł o -  
św ia d czy ć  m u, że n ie m oże zbyć je g o  w ex lu , z p o- 
w od u  w ie lk ośc i summ y!, i żąd ał aby mu w y sta w ił 
p ięć w ex li po 1000 złr. S ch w artzer napisał je , a 
P o lla k  w z ią w szy  je , w y ją ł z sw eg o  pularesu  jak iś  
w exet, podarł go  w  k aw ałk i i sch o w a ł j e  do k ie­
szeni. Ł atw ow iern y  i n iestety  n ieco lek k o m y śln y  
Schw artzer, sądził, że przyjaciel je g o  podarł ów  
w exe! na 5000  złr. i nie b y ło  ju ż  o tern m ow y. A le  
później przyjaciele w zn iecili w nim nieco ob aw y i 
sk łon ili do tego, źe zażądał od  P o llak a  p iśm ien- 
nnego zaręczenia, źe ów  w ex e l zosta ł zn iszczony. 
P rócz tego Schw artzer b y ł tak n ieprzezorny, że 
m nóstw o w ex li P o llak a  en d osow ał. P o llak  sym - 
czasein dużo stracił n a  giełdzie, d la ratow ania  się  
sta ł s ię  oszustem  i nakoniec zosta ł osad zan y  
w  w ięzieniu . M ożna sob ie w yobrazić przerażenie 
Schw artzera. A le przerażenie to d opiero d oszło  do  
najw yższego  stopnia, k iedy ów  je g o  w exel, m iany  
za zn iszczony, zosta ł mu zaprezentow any do w y ­
płaty. N ie b y ł on w  stan ie zapłacić, bo jego inte- 
resa redakcyjne coraz gorzej sta ły . Z osta ł w ięc  
zaskarżon y przed sąd  h a n d lo w y  i strad ow an y . 
D ziennik Donau  przestał w y ch o d z ić , bo drukarz i 
dostaw ca  papieru mieli jeszcze nie zap łacone roz­
m aite należności. A le  kaucja 10000  złr. w y sta r ­
czyła  na p okrycie ty c li należności i S chw artzer  
w szystk ich  sw o ich  w ierzycie li zu pełn ie zaspok oił.

D ziennik Donau  przez czas sw eg o  d w u letn iego  
istnienia, p o ch ło n ą ł 6 0 ,000  złr. S ch w artzer m iał 
przyjaciela  b yłego  oficera m arynarki n iezm iernie  
b ogatego , a który obecnie m ieszka w  M an heim. 
On to z n iesłych aną w sp an ia łom yśln ośc ią  ofiaro­
w ał S cliw artzerow i potrzebne fuu du sze na za łoże­
nie n ow ego  dziennika, me k ładąc naw et w arunku  
zw rotu tej pożyczki. N ie m ożna zaprzeczyć, że n i­
gd y  jeszcze  nie b yło  w  A ustrji tak b ogatego  w  o- 
ryginalne artykuły , korrespondencje i prace lite­
rackie dziennika, jak  Donau  w p ierw szych  czasach  
sw ego  istnienia. S ch w artzer ch cia ł u tw orzyć  
w  Austrji powszcchn(i gazetę,  ale nie miał ani siły , 
ani środ k ów  do w ytrzym ania ciężk iego p ow icja tu  
dziennikarskiego. Z nalazł od razu 3800  prenum e­
ratorów , co nie b y ło  w ystarezająeem  na pokrycie  
olbrzym ich  k osztów  tego przedsięw zięcia. P o ­
strzeg łszy , że na tej drodze nie tak  prędko ,  ja k  się  
sp odziew ał, d ojść  m oże do celu , ogran iczy ł się  
w w ysilen iach  i w ydatkach  i przez to zaczął tra­
cić prenum eratorów . N ie m ogąc znaleźć sob ie  ra-
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1857,
w f o r m a c i e  8kf, s t r o n n i c  268.

Cena Egzemplarza kopiejek srebrnych 45 (zip. a).
X W iad om ości k ościelne (św ięta u roczy­

ste czerw ono odbite).— W y k ła d  u roczystości B o s­
kich i ich obrzędów , przez ks. P . R zew u sk iego ,—  
W iad om ości astronom iczne.— W iad om ości m eteo­
ro log iczne.— S ta ty sty k a  K rólestw a  P o lsk iego . — 
S p is  m iast K ró lestw a .— S tatystyk a  przem ysłu fa ­
b rycznego, rzem iosł i handlu K r ó les tw a .— G enea- 
log ja  i sta ty styk a  w szystk ich  państw  E u rop y .—  
K ronika p ierw szych  d ziew ięciu  m iesięcy 1856 r.—  
U w agi nad środkam i przeciw  k sięg o su szo w i.—  
Informacje: O szk o łach  O kręgu N au k ow ego  W ar­
szaw sk iego .— O in stytu cjach  ubezpieczeń. — O T o-  
rzystw ie  k red ytow em  —  M iejsca urzędow ania  
w ładz w o jsk o w y ch  i cy w iln y ch  w  W arszaw ie.
O opłatach  i używ aniu  papieru s tem p lo w e g o .—

R ozkład ja zd y  na drodze żelaznej W arszaw sk o-  
W iederisk iej.— T ab ela  p rzych od u  i od ch od u  poczt. 
T aryfa  telegrafu elek trycznego .

Znajduje się  do nabycia  w g łó w n y ch  składach:
K a n t o r z e  d r u k a r n i  G a z e ty  C o ­

d z ie n n e j, przy u licy  D an iłłow iczow sk iej w  ka­
m ienicy B ib ljotek ą  Z ałusk ich  nazyw anej;

W iV B agazyn ic  p . A n to n ie g o  S c liu -  
Stra (daw niej Z alesk iego) przy u licy  W ierzb o ­
wej. oraz w e w szy stk ich  księgarniach  i kantorach  
w  W arszaw ie .

■B iorącym  n a  tu z in y  o d stęp ią jc  s i ę  
s to s o w n y  r a lia t .

d y  i w aeh a iąc się  n iek on sek w en tn ie, p rób ow a  
w  różny sp osób  p odeprzeć sw ój dziennik, zn iech ę­
cił resztę czytających  i sp a d ł do 1400 ab onentów . 
P rócz tego nie um iał k orzystać n a leżycie  z udzia­
łó w  ak cyjnych. Inni redak torow ie ch ow ali te pa­
piery, 011 zaś przedaw ał je  z 15 pCt. ażjo, tak, 
że zysk a ł 3000  złr. zam iast 3 0 ,0 0 0  k tóre inni 
następnie o trz y m a li, d oczek aw szy  n ajw yższych  
k ursów . Tak sam o p o stęp o w a ł w in n ych  akcjach  
na których  zarobił 76 .000  złr., i te w ło ż y ł zaraz 
w dziennik, i utracił, k iedy tym czasem  tanie krajca- 
row e dzienniki, jak  np. M orgenpost  św ie tn e  in -  
teresa robią.

L o s  S ch w artzera obudzą p ow szech n e w sp ó ł­
czucie; je s t  to człow iek  w ielk ich  zd o ln ości, ale na 
n ieszczęście brak mu sta ło śc i i energji. M ało kto  
przebył ty le  kolei życia , a jed nak  je s t  to  cz łow iek  
w sam ej porze życia, jak  się tu  w yrażają. B y ł on  
żołnierzem , przem ysłow cem , piekarzem  w P aryżu, 
redaktorem , m inistrem , w spółredaktorem  PFande-  
rera ,  i w  k oń cu  znow u redaktorem  Donau. P o ­
w szech n ie  w sz y s c y  życzą, żeb y  on  otrzym ał jak ie  
sta n o w isk o  od p ow ied n ie  sw oim  zd oln ościom  i sp o ­
d ziew ają  się, źe po ukończeniu  processu , otrzym a  
jaką k on su larn ą  p osadę.

Oto szczeg ó ły , jak ie  d o tych czas otrzym aliśm y  
w p rzed m iocie  sp raw y  S chw artzer —  P o lla k  
P roces ten będzie, ja k  to m ów ią Cause celebrę.

D  O H I  G §  l Y l U I A .
W yd zia ł  górnic twa p ru j  komisji  rządowej przychodów i s k a rb u . 

Podaje do w iad o m o ść ,  iż w  biurze jego,  w dniu 28 listopada ( U 
grudnia)  b. r. o godzinie le j  z po łudn iu ,  odb y w ać  sie b td z ie  li­
cytacja /.a deklaracjami op ieczętow anem i,  na sprzedaż  żelaza 
w a lcow a nego  pudów  ' ,0 ,170 funtów 10. w magazynach górn i­
czych w okręgu  zachodnim gubernii Radomskiej po łożonych  
znajdującego sie, a mianowicie:

w w a ­
dze

od ceny 
in plus 
za pud

pu i t. | Kun. kop
o. 30 2 18
17 — 2 18
46 t 29
3b8 Ili 1 3

1978 3. 1 3
662 Iti 1 50

U34

253 30 1 3
5 13 3d t 3
764 — t 29

.504 30
17036 j tu

1 50

A )  Z magazynu w Dąbrowie.

1. Modelowego kwadra towego
2. Mo dd  nwego  ok rąg ł ego  , .
3 V» yinia owego  ok rąg ł ego  .
4 Pó ł  k r ą g ł e g o ...............................
5. P ł a s k i e g o ....................................
6. Bednarskiego k wa dr a t owe go  .

baczni e
U) Z magazynu w iYiwce

7. O k r ą g ł e g o ....................................
8  P łaskiego zw ycza jnego
9. Płaskiego wymiarowego

10. Bednarskiego kwadra tów ego .
Ł ą c z n i e

W y k  z s zczegó ł owy  tego żelaza z wyszczególnieniem roz ­
miarów i szycht ,  j ak  niemniej  warunki  l icytacyjne i wzór  oo 
d k l arac j i ,  przej rzane być  mogą w wydziale  górni c twa  i u n a ­
czelnika zak ła d ó w górniczych okręgu  zachodniego w Dą br o­
wie Tii tylko jeszcze  nadmienia się: a )  Że vadium do lej l i cy­
tacji oznaczone zostało na rs. 800 i na koszta l icytacyjne rs. I ł y  
b)  że przeciąg czasu do zakupu i zabrania wszys tk i ego żelaza, 
oznaczony 4 - mi es i ęc . ny  od dały odbycia licytacji :  c l  że każdy 
o użyteczności  tego żelaza może się naocznie przed l icytacją 
przekonać  w magazynach górni czych w Dąbrowie  i >iwce;  d i  
ie. koszta wywagi ,  odbioru i t r anspor tu żelaza do nabywcy n a ­
leżą; e i  że za każdą pobrać się mającą part ję nie mniejszą nad 
p udów 300. na bywc a  obowiązany wprzód  z a , ł a c i ć  najeżytość,  
lub do kredytu 6 miesięcznego bezprocen towego  z ł ożyć  kaucję 
w  papierach p rocen t owych ,  gdyż kaucje hypoteczne  wcale  
p r zy j mowane  nie będą.—- Wa r sz awa  dnia 30 października ( I I  
l istopada) 1856 r . — Dyrek tor  wydzia łu,  j e n e r a ł m a j o r ,  Schen-  
sch'ne.— Naczelnik kancelarj i .  a sesor  kolegialny,  Siemiątkowski.

PRZYJECHALI 1)0 WARSZAWY
B e n tk o w s k i  Leon  ob.  zMi -  

kol a j ewka  n r  5 8 4 .  B o g d a ń ­
sk i  Alex.  ob.  z Swi ęc i na  n r  
5 8 4 .  B o rz y s ł a w s k i  Ant.  ob.  
z Sz u l mi e r zy o  n r  1 5 7 4 .  D u -  
c h n o w s k i  Kunst ,  r ad c a  bon.  
z P e t e r s h u r g a  n r  6 1 3  G ó r ­
sk i  Mikołaj  sędzia  pokoju 
z Kunina  n r  6 2 3 .  G r a b o w sk i  
Maxyrn.  ob.  z Żukowa  nr  
13 5 6 .  K o ła k o w s k i  X a w e r v  
ob.  z S a m o w o d z i a  n r  6 0 7 .  
L in o w s k i  Ant. ob ,  z Pieści  - 
dla nr  5 5 6  B u k o w s k i  Anto.  
ob.  z S t awi sk  n r  2 6 6 8 .  N a ­
łęcz  Józef  ob .  z N i eb or zy n a  
nr  5 8 5  O s trorog  Zyg.  ob.  
z Wkry n r  5 7 0  S ż a f n ą g i e I 
Wa l e r y  kup .  7. Be rd y cz e wa  
n r  6 1 5  Zieliński  J óz e f  s ę ­

dzia  pok.  z Wólki  Słupskiej  
n r  625 .  F ryb en  Karol ina a r ­
tys tka ś p i o w u  z Krakowa  n r  
6 1 7 .

WYJECHALI Z WARSZAWY.
D ruck t  Lubecki  Al exander  

ks iążę do  Kowna .  D eskur  
Jan ob .  do S a n c y g m ow a .  
E s m a n o w s k i  Ign.  b u do .  do 
B r r e ś c i a  Lit. J a ś k o w s k i  Jan 
o b  d o  Choc iwia .  K a r n k o w -  
sk i  Konst .  ob .  do  Ol eszna .  
K a m o c k i  Jul .  ob.  do  G r u d -  
kowic.  N i ja k o w s k i  J a n  ub.  
do  Gul kowi c .  R ud n ic k i  Ant. 
o b .  do  N o w e g o d w o r u .  S tr z e  
lecki  Kons t  ob.  do W ł o d z i ­
mi e r z a .  T u s z y ń s k i  kap i t an  
do Pińska .  W o l a ń s k i  Adam 
ob .  do Częs tochowy.  Z a w i ­
s z a  Jon ob.  d o  Wł oc h .

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. D ziś: Panna m ęża tka .  
■ Mizantrop i  d ró c ia rz .— Jutro: M ałżeń s tw o  z  r o z ­

k a z u .—  Vendetta.
T E A T R  W IE L K I. Jutro: Marco Spada.

D o  d zisiejszego  N ru  K ronik i d o łącza  się  P rze ­
g lą d u  Roln iczego , P rze m ys ło w e g o  i  Handlowego  
N um er 36ty .

YVdrukarni J. Unger.  ■ -Wolno drukować.  —  W:  r szawa dnia 25 Listopada (7 Grudnia)  1856 r .  —  Star szy  cenzor,  F. S o b w s z n a / t s h . ]


